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D  REZY DIUM  R ady  N ajw yższej 
■ ZSR R p rzy jęło  7 styczn ia  1952 

ro k u  d ek re t o odznaczeniu G. M a- 
lenkow a za jego zasługi w obec p a r ­
tii kom unistycznej i n a ro d u  r a ­
dzieckiego O rderem  L enina.

I /O M IT E T  C e n tra ln y  W KP(b) i 
R ada M in istrów  ZSR R ogłosi­

ły  g ra tu lac je  d la se k re ta rza  K orn i, 
te tu  C entra lnego  W KP(b) i zas tęp ­
cy przew odniczącego R ady  M in i­
stró w  ZSR R G. M alenkow a z o k a­
z ji 50-tej rocznicy jego urodzin .

Życząc G. M alenkow ow i w ie lu  la t 
zdrow ia  i dalszej ow ocnej p racy  
d la  dobra ZSRR i d la  d obra  k om u­
n izm u  K om ite t C e n tra ln y  W szecn- 
zw iązkow ej K om unistycznej P a r tii  
(bolszew ików ) i R ada M in istrów  
Z w iązku Socjalistycznych  R epublik  
R adzieckich stw ierdza , że M alen- 
kow  cale sw e życie pośw ięcił w ie l­
k ie j sp raw ie  p a r tii  L en in a—S ta li­
n a , w alce o zw ycięstw o kom uniz­
m u. *

Środa, 9 stycznia 1952 r. Dziś 6 stron 
Cena 15 groszy

Dla uczczenia 10 rocznicy powstania PPR
stoczniowcy i marynarze

podejmują cenne zobowiązania
R obotn icy  po rtow i G d a ń s k a  
skrócą czas postoju  
sta tków  w  portach

Zycie  chłopów  ru m u ń sk ich  po­

toczyło  się n o w y m i toram i pod  
rządam i w ła d zy  ludow ej. Z a ­
cofani d a w n ie j chłopi ru m u ń ­
scy osiągnęli w y so k i stop ień  
rozw oju  ku ltura lnego . K siążka 
stała się dla n ich  codzienną po­

trzebą.
Na zdjęciu: Chłopi z  g m in y  
Saliste, okręg  S ib tu  p rzy  s to i­
sku  z k s ią żka m i na k ierm aszu  
książk i. Fot. — CAF

D la  wygody  
ludzi pracy

40 0  nowych 
zakładowych 
agencji
zorg an izu je  P K O  
w  roku 1 9 5 2  
na D o ln y m  Śląsku

1/ SIĄŻECZKA oszczędnościowa 
‘ PKO przyzw yczaja człowieka 

p racy  do przezornego gospodaro­
w ania zarobkiem . Dowolna, sy­

stem atycznie w płacana na książecz­
kę suma daje po upływ ie pew nego 
czasu możność nabycia cenniejsze­
go przedm iotu, możność poczynie­
n ia  nadzw yczajnych wydatków, nie- 
m ieszczących się w norm alnym  m ie­
sięcznym  budżecie rodziny pracow ­
niczej.

Aby w płacić pieniądze na ksią­
żeczkę, lub podjąć zaoszczędzone 
kwoty, trzeba było dotychczas 
udaw ać się do Urzędu Pocztow e­
go, łub do PKO. O becnie w pła­
ca się i podejm uje pieniądze 
w zakładow ych agencjach , k tó ­
rych w ubiegłym  roku pow stało 
w e W rocław iu 67. W  w ojew ódz­
tw ie w rocław skim  czynnych jest 
185, pracu ją  już w wielu fabry­
kach i instytucjach.

W  agencjach zakładow ych p ra ­
cow nicy dokonują w płat za św ia­
tło, gaz, radio itp.
W e W rocław skich Zakładach 

Przem ysłu Odzieżowego 80 proc. 
pracow ników  posiada już książecz­
ki oszczędnościowe.

W rocław ski Oddział Pow szechnej 
Kasy Oszczędności p lanu je  w roku 
1952 zorganizow anie w w ojew ódz­
tw ie jeszcze 400 nowych punktów, 
w tym około 150 w e W rocławiu. 
Każdy większy zakład pracy będzie 
miał sw oją własną agencję PKO.

(b).

NA PŁY W A JĄ  dalsze zobow iązan ia  robo tn ików , k tó ry m i p rag n ą  
oni uczcić 10 rocznicę p o w stan ia  P o lsk ie j p a r t i i  R obotniczej — 
te j partii, k tó ra  w czasie okupacji przew odziła  m asom  w  w a l­

ce z h itleryzm em , a  po w yzw oleniu  p rzew odziła  w  budow an iu  Polski 
L udow ej.

CENNE zobow iązania pod ję li ro ­
bo tn icy  stoczni gdańsk ie j. Ro­

botn icy  działu  w yposażen ia  po prze 
k azan iu  do ek sp lo a tac ji 3 now ych 
jedn o stek  p ływ ających , zobow iąza­
li się oddać jeszcze w  styczn iu  br. 
do prób  techn icznych  3 dalsze s ta t ­
ki hand low e. R obotnicy  k ad łu b o w - 
ni na  zeb ran iu  . pośw ięconym  om ó­
w ieniu  uch w ały  B iu ra  Politycznego 
K C P Z P R  po stan o w ili p rzyspieszyć 
robo ty  p rzy  m on tażu  now ych je d ­
nostek  p ływ ających .

W porcie  g dyńsk im  już  20 b ry ­
gad try m e rsk ich  i 3 żespoly dźw i­
gow e podpisa ły  spec ja ln e  um ow y o 
pod jęciu  w spółzaw odnic tw a dla 
uczczenia h isto rycznej rocznicy po­
w stan ia  P P R . P o d ję te  zobow iązania 
pozw olą nie ty lk o  skrócić czas po­
sto ju  jed n o stek  p ływ ający ch  w  p o r­
tach , a le  d a d z ą . oszczędność ponad 
80 tys. złotych.

P o lsk ie j, M ary n a rce  H andlow ej 
m eldunek  ' o pod jęciu  zobow iązań 
nad esła ła  załoga now ego polskiego 
s ta tk u  S/S „F rydery  k C hopin".

Załoga S S „F ry d e ry k  C hopin" 
postanow iła  otoczyć socjalistyczną 
opieką m echanizm y i u rządzen ia 
na  sw oim  s ta tk u  oraz  zm niejszyć 
o 12 proc. zużycie w ęgla b u n k ro ­
w ego na po trzeby  w łasne.

C enne zobow iązan ia  d la  ucz­
czenia d z iesią te j rocznicy p o ­
w sta n ia  P o lsk ie j P a r t ii  R obot­
niczej pod jęły  rów nież  m. inn. 
załogi: R adom skich  Z akładów
O buw niczych i ZPB im .Tózefa 
S ta lin a  w  Łodzi.

84 amatorskie 
zespoły 
związkowe
z w o je w ó d z tw a  
w ro c ła w s k ie g o  
zgłosiły  udzia ł
w Festiwalu 
Sztuk Polskich
\A/BIEŻĄCYM  m iesiącu rozpoczy- 
* » na się festiw al w spółczesnych 

sztuk polskich z udziałem  zw iązko­
wych zespołów  am atorskich . Te­

m atykę festiw alu stanow ią: w alka 
o pokój, w ykonanie Planu 6-letnie- 
go i w alka o zw ycięstw o nowych, 
spółdzielczych form życia i pracy 
na wsi.

Elim inacje pow iatow e zespołów 
rozpoczną się 23 bm. i trw ać będą 
do 18 lutego br. Elim inacje w oje­
wódzkie, k tó re  odbędą się w gm a­
chu O pery we W rocław iu, przew i­
dziane są w okresie od 1 do 17 
marca.

C entralne elim inacje odbędą się 
w W arszaw ie 29, 30 i 31 m arca br.

W  ram ach im prezy festiw alow ej 
na deskach O pery  w rocław skiej w y­
staw ione zostaną sztuki „Zwycię- 
stw o” W arm ińskiego, „W odewil 
w arszaw ski”, „Zaprzęgać konie", 
Lachowicza, „G órnicy" S terna i in ­
ne.

Do W ydziału K ulturalno-O św iato­
wego we W rocław iu w płynęły zgło­
szenia zespołów z PGR-ów, zakła­
dów pracy, kopalń, hut, sanatoriów  
oraz od kolejarzy, którzy w ystąpią 
z w łasną sztuką, napisaną przez ra­
cjonalizatora ob. N ow aka, pt. 
„Śmiały pom ysł". Ogółem  do festi­
w alu przystąpią 84 zespoły z terenu 
województwa, w tym  12 z W rocła­
wia. (c)

Budow niczy  
Polski L u d o w e j

Michał Krajewski
d o k o n a ł n o w e g o  

uspraw n ien ia  
p rzyśp iesza jącego  

zn aczn ie  prace

murarzy

Min. Wyszyński
jeszcze raz  w y k a za ł
że USA chcą 
uczynić z ONZ
n a rzę d z ie  agresji

P ary ż  3. 1.

NA PO N IED ZIA ŁK O W Y M  po­
siedzeniu  K om isji Politycznej 

Z grom adzen ia Ogólnego ONZ m in . 
W yszyński podsum ow ał w yn ik i d y ­
sk u sji n ad  sp raw ozdan iem  tzw . k o ­
m ite tu  „ak c ji zbiorow ych". P rz e ­
m ów ienie przew odniczącego d e le ­
g ac ji radzieck ie j w ysłuchane zo­
sta ło  z w ie lk ą  u w ag ą  przez w szy st­
k ie  delegacje  o raz licznie zg rom a­
dzoną publiczność i dzienn ikarzy .

Min. W yszyński da ł w y cze rp u ją ­
cą analizę dy sk u sji n ad  a m e ry k a ń ­
skim  p lanem  tzw. „ak c ji zb ioro­
w ych", p rzy tacza jąc  liczne dow ody 
jego agresyw nego  ch a rak te ru . W y­
szyński podkreślił, że szereg dele­
gacji, n aw e t tak ich , k tó re  d o tych ­
czas bez zastrzeżenia  poparły  w szel 
k ie p rzedsięw zięcia b loku  a tla n ty c ­
kiego, odniosło się n egatyw nie  do  
p ro jek tu  rezo lucji 11 k ra jów , p o - 

(D okończenie na str . 2 -e j)

Dziś 
6 stron

1 9 8  powiatów
zw o ln io n o
z miarek 
i odsypów

D N IU  6 bm  najlepsze  w y n i-  
ki w planow ym  skupie zbo­

ża uzyskali ch łopi z w ojew ództw : 
lubelskiego, poznańskiego, w a r­
szaw skiego i bydgoskiego.

G ran icę  90 proc. w yko n an ia  p la ­
nu  uzyskał w dn iu  tym  pow iat 
M rągow o w  w oj. o lsztyńskim , k tó ­
ry  został zw olniony od odsypów  i 
m ia rek . O gólna liczba pow iatów  
zw olnionych od odsypów  i m iarek  
w ynosi w ięc obecnie 193.

' /  NANY, zasłużony racjonałiza- 
tor, Budowniczy Polski Lu­

dowej — M ichał K rajew ski do- 
konał nowego o poważnym  zna­
czeniu uspraw nien ia  pracy mtira 
rzy. Do stosow anej przez na­

szych m urarzy m echanicznej lyn- 
kow nicy dom ontow ał on tzw. 
„pacę”, tj. deskę służącą do roz­

prow adzania i zacierania zapra­
wy na murze. •

Praca przy pom ocy m aszyny nie 
da się porów nać z pracą murarzy 
w ykonujących tynkow anie przy 

■ pom ory kielni. W ystarczy  po­
wiedzieć, iż II m urarzy w  ciągu 
!> godzin pracy pracu jąc kielnią 
może w ykonać zaledw ie ok. 120 
metr. kw adr, tynków . Przy po­
mocy udoskonalonej przez Kra* 
jew skiego tynkow nicy, ty<h sa­
mych 8 m urarzy w ciągu dnia 
pracy może w ykonać 2.400 m. 
kw adr, tynków , tj. w ytynkow ać 
w ciągu 8 godz. hale  fabryczne
0 kubaturze 60 tys. m. sześć.

Pomysł M ichała K rajew skiego
został opracow any, zrealizow any
1 próbnie zastosow any w pro­
dukcji przez członków ekipy in­
struktażow ej M inisterstw a Budo­
w nictw a Przem ysłow ego jako ich 
■zobowiązanie dla uczczenia 10 
rocznicy pow stania Polskiej Par­
tii Robotniczej.

R ozpoczęta  w  W arszaw ie w  
ro k u  1949 odbudow a osiedla  
„M irów “ p osuw a się sta le na- ■ 
przód. Poza dom am i m ie szk a l­
n y m i oddaje się do u ży tk u , w y ­
kończone o b ie k ty  usługow e, 
adm in istra cy jn e , przedszko la  i 
żłóbk i.
D w a now e przedszko la , zn a jd u ­
jące się na te r in ie  osiedla, pro- ' 
w adzone są przez TPD . Do 
p rzedszko li uczęszcza  łącznie o- 
kolo 320 dzieci.
N a zd jęciu : Jedno  „ z  n o w y ch  

przedszko li.
C A F  jo t. Z ygm . W d o w iń sk l

W ydzia ł p ro d u k c y jn y  nr 5 
Z jednoczonych  Z ak ła d ó w  R o ­
w ero w ych  w  B ydgoszczy  p rze ­
prow adza jący  lakierow anie, 
m ontaż podzespo łów  oraz pa­
ko w an ie  row erów  tu ry s ty c z -  

. n ych  m ęsk ich  i dam skich , w y ­
konał 22 grudn ia  1951 roczny  
w y d zia ło w y  p lan  p ro d u k cy jn y . 
N a zd jęciu : P rzodow nica  pracy, 
Z M P -ó w ka  w y ko n u ją ca  204 
proc. n o rm y , Jan ina  W olna, 

m o n tu je  koło  row erow e.
C AF  — fo t. K ondracki.

P rzo d o w rrc y
wyszkolenia 
bojowego
i p o lity c z n e g o
Wojska Ludowego
otrzym ali  
cenne p o d ark i
od roboSoików
W r o c ła w ia

J EDNYM z licznych dowodów 
miłości i przyw iązania społe­

czeństw a do Ludowego W ojska Pol­
skiego są odbyw ające się ostatnio 
w wielu m iastach i m iasteczkach 
Dolnego Śląska now oroczne spo tka­
nia robotników  z żołnierzam i W.P.

W  niedaw no odbudow anej, ogrom 
nej św ietlicy  M iejskiej S traży Po­
żarnej robotnicy W rocław ia gościli 
przodow ników  w yszkolenia bo jow e­
go i politycznego, żołnierzy i ofice­
rów W.P.

Entuzjastycznie przy jęli zebrani 
w ypow iedź znanego przodow nika pra 
cy M iejskiego Przedsiębiorstw a Ko­
m unikacyjnego w e W rocław iu — 
ślusarza H enryka Janika, k tó ry  m. 
inn. pow iedział:
• „Spraw ę pokoju  — szczęśliw ego 
ju tra  naszej ojczyzny, nad  k tórego 
bezpieczeństw em  czuwa nasze Ludo- 

(D okończen iej na s t r 2 - e j )

Dolnośląskie 
zakłady pracy
m ają
d u że  os iągn ięcia
w oszczędzaniu 
prądu

C Ę T K I w ielkich i m niejszych za-
^  k ładów  pracy  na Dolnym Ślą­

sku oszczędzają energią elektryczną 
i zm niejszają je j zużycie w okresach 
szczytowego obciążenia sieci.

Poważne osiągnięcia w dziedzinie 
racjonalnej gospodarki energią elek ­
tryczną m ają kopaln ie i koksow nie.

Kopalnie „M ieszko" i im. M aurice 
Thoreza" oraz koksow nie „Bolesław 
C hrobry" nie ty lko  utrzym ały, a l e  
naw et obniżyły przyznany limit e- 
nergii e lektryczne!. Podobnym i osią­
gnięciam i szczycą się energetycy : 
PZPB im. II Armii W olska Polskiego 
w Bielawie, Świdnickich zakładów  
Przemysłu W ełnianego kam ienio ło­
mów w G rabach, zakładów  w ytw ór­
czych apara tu ry  precyzyjne) „A-62'% 
Zakładów  Roszarniczych w Sędzisla- 
wiu itp.

Za przykładem  zakładów  przem y­
słowych, do oszczędzania energii 
e lek trycznej przystąpiły  m niejsze za­
kłady w ytw órcze, m. inn. załoga 
okręgow ych w arsztatów  technicznej 
obsługi ro ln ictw a w W ałbrzychu, 
Sw iebodzickie Zakłady Przem. O dzie­
żowego, D olnośląska Fabryka Zega­
rów nr 1 i M ieroszow skie Z akłady 
Roszam icze.

O siągnięcia energetyków  zakłaj 
dów przem ysłow ych Dolnego Śląska 
i system atyczna praca instruk torska 
inspektorów  Z jednoczenia E nerge­
tycznego O kręgu Dolnośląskiego 
spraw iły, że na  teren ie  Dolnego Ślą­
ska n ie było dotychczas w ypadku 
w yłączenia z sieci jak iegokolw iek  
zakładu pracy.

19 młodych 
Koreańczyków 
bohaterów walki
p rze c iw k o
amerykańskiej agresji
uczyć się b ę d z ie
na wyższych uczelniach
Warszawy i Krakowa
\A I  D N IU  8 bm . 19-osobowa ? ru -  

pa m łodzieży k o reańsk ie j, k tó ­
ra  p rzed  k ilk u  dn iam i p rzybyła  na 
stu d ia  do Polsk i, złożyła w izytę w  
Min. S zkoln ic tw a W yższego w  W ar­
szaw ie.

M łodzież k o reań sk ą  p rzy ją ł w  
obecności p rzedstaw ic ie li: K om ite­
tu  W spółpracy  K u ltu ra ln e j z Z ag ra ­
nicą, Z w iązku  M łodzieży P o tk ie j  i  
Z rzeszenia S tu d en tó w  Polsk ich  — 
dyr. d e p a rta m e n tu  sp raw  m łodzie­
ży m g r R om ańska. W ita jąc  m łodych 
gości dyr. R om ańska pow iadom iła 
ich, że s tud iow ać będą  n a  w yższych 
uczeln iach  w  W arszaw ie i  K rak o ­
w ie o raz  złożyła im  gorące życze­
n ia  pom yślnych w yników  w  nauce.

W szyscy członkow ie g rupy  s tu ­
d en tów  koreańsk ich , przybyłej do 
Polski, b ra li udzia ł w  b ohatersk ie j 
w alce ludu  koreańsk iego  przeciw ko 
am ery k ań sk ie j agresji. P ięciu  spo­
śród n ich  posiada w ysokie odzna­
czenie bojow e — „O rder C hw ały",

S łowo Polskie
Rok VII Nr 8 (1837) 

W j r d a o l e  A B C



Nici zbiegają się...
\  MERYKAIŚISKI oficjalny ty .

godnlk  „N ew s and W orld 
R eport", z dnia 24. 12. ub. r. — 
p isa ł: „Plan do tyczący  w ydatkow a, 
n ia 100 m ilionów  dolarów  przew i­
d u je  szpiegostw o, sabotaż, posługi­
w anie się b ron ią  l, w  w ypadku ko­
nieczności, m ordow anie w ybitnych 
kom unistów ".

A m erykańsk i de legat na VI sesji 
ONZ w  Paryżu, M ansfield, w ypie­
ra jąc  się  faktycznego  przeznaczenia 
ty ch  Judaszow ych funduszów, p ró­
bow ał zaprzeczyć oskarżeniom  m i­
n istra  W y s o ń s k ie g o  i zapew niał, że 
uchw ala K ongresu nie zaw iera, 
b roń  Boże, żadnych zdrożnych za­
m iarów , celem  je j Jest jed y n ie  i 
w yłącznie... „n iesien ie  hum anitarnej 
pom ocy uchodźcom  lub tym, k tórzy 
m ogą w przyszłości uciec(!?) z ZSRR 
i  k ra jów  dem okracji ludow ej".

'  A  teraz  zobaczym y, jak  w yglą­
d a ją  te  am erykańsk ie  „hum anitar­
n e" ce le  w  k onfron tac ji z rzeczyw i­
stością...

*
—  Zostałem  zw erbow any do PI 

(szpiegow skiego punk tu  inform a­
cy jn eg o  n a  te ren ie  k ra ju ), w cho­
dzącego  w  sk ład  tzw. kom itetu  
W olnej Europy... —  A na czyjej
służbie , ściśle j na czyim  żołdzie 

pozosta je  kom itet W olnej Europy? 
—-  K om itet o trzym uje bezpośrednie 
zlecen ia  z d epartam en tu  stano  USA.

— Czy tylko?...
—  ..1 z CIC, am erykańsk iego  w y­

w iadu  w ojskow ego— zeznali oskar­
żeni w  w arszaw skim  procesie szpie­
gów  am erykańsk ich .

W szystko  s ta je  się najzupełn iej 
Jasne. N ici szpiegostw a, dyw ersji, 
p row okacji zb iegają  się w W a ­
szyngtonie . O to m am y na sali są­
dow ej p ierw sze ow oce „hum anitar­
n e j"  ustaw y K ongresu USA. Jak  
w idać ustaw a o w yasygnow aniu  100 
m ilionów  dolarów  na  dyw ersję  w 
k ra jach  obozu pokoju  w eszła na­
tychm iast w  życie, skoro  od dnia 
je j  uchw alen ia  upłynęło  trzy  m ie­
siące , a już m iesiąc tem u szpiedzy 
skazan i na śm ierć zostali przychw y­
cen i w  czasie w ykonyw ania sw oje­
go podłego procederu .

Za przeprow adzenie g rubej ryby 
szpiegow skiej z Łodzi do zachodnie­
go Berlina obiecano oskarżonem u 
K orw elow i 1.000 dolarów  i 5.000 
złotych. U łatw ienie przerzutu  dy- 
w ersan tó w  —  czym  trudn ił się 
oskarżony  G łuchow ski — było w y­
n agradzane sum ą 5.000 m arek zacho­
dnich.

M iliony prostych  ludzi w  Polsce 
w idzą, na ja k  haniebne pozycje 
staczają  się ci, k tórzy  pragną za­
prow adzić u  nas z pow rotem  kap i­
ta listyczny  porządek. I czym jest 
w  rzeczyw istości ów reklam ow any 
przez am erykańsk ie  szczekaczki 
„patrio tyzm " andersow skich  najem ­
ników , go tow ych sprzedać w łasny 
k ra j za odpow iednią sum kę z ga­
dzinow ego funduszu pana  Trum ana.

P ierw si kandydaci do podziału 
tn im anow skich  100 m ilionów dola­
rów  znaleźli się pod kluczem.

I m ożna być  pew nym , że dzięki 
p raw dziw ie patrio tycznej, czujnej 
postaw ie  m as ludu polskiego, Ich 
ew en tualnych  następców  spo tka  ten 
sam  los. W  naszym  w spólnym  do­
mu nie m a m iejsca  d la w yrzutków  
i  zdrajców , działających  w  In tere­
sie am erykańsk ich  podżegaczy w o­
jennych .

St. R.

Członkowie spółdzielni produkcyjnych
dzielą się obfitym plonem 

całorocznej zespołowej pracy
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Sukcesy go spodarcze  
sp ó łd zie lcó w  W ę g rz y n a  
za p e w n iły  im w y s o k ie  d o ch o d y

J UZ W  K IL K U S E T  spó łdz ie ln iach  p ro d u k cy jn y ch  całego k ra ju  
członkow ie podzielili się  doch o d em , o siągn ię tym  w  w y n ik u  c a ­

ło roczne] zespołow ej p racy . Podzl a ł dochodu p rzep ro w ad zan y  je s t 
n a  w aln y ch  s ta tu to w y c h  zeb ran iach  w szystk ich  spółdzielców . W  cza­
sie zeb rań  członkow ie p o d su m o w u ją  i o cen ia ją  dotychczasow y d o ro ­
b ek  gospodarstw  zespołow ych i o p ra c o w u ją  p lany  dalszego ich  ro z­
w oju .

Min. Wyszyński
jeszcze ra z  w y ka za ł

ie  USA chcą 
uczynić z ONZ

O  Budow niczow ie MDM na n a ra ­
dzie  roboczej om ów ili zadan ia III 
ro k u  P lanu 6-letniego. Pierw sza 
część now ej dzielnicy od ul. W il­
czej do pl. Zbaw iciela będzie goto­
w a  w III kw arta le  br.

M łodzieżow e b rygady  za trud ­
n ione  w e w szystk ich  niem al sek to ­
rach  gospodarki narodow ej na Ślą­
sku  z zapałem  i entuzjazm em  u- 
czestniczą w socjalistycznym  w spół­
zaw odnictw ie p racy , odnosząc po­
w ażne sukcesy  w w alce o zw ięk­
szenie  w ydajności pracy.

Je d n a  z n a js ta rszych  polsk ich  in ­
sty tucji naukow ych i w ydaw niczych 
—  Zakiad N arodow y im. O ssoliń­
skich w e W rocław iu  w yda! w ub. 
roku 80 w artościow ych dzieł n au ­
kowych* i beletrystycznych , tj. o 19 
pozycji w ięcej niż w roku 1950.

W  dniu 5 bm. najlepsze  w yniki 
w  planow ym  skupie zboża uzyskali 
chłopi z w ojew ództw : poznańskiego, 
lubelskiego, w rocław skiego, bydgo­
skiego i w arszaw skiego.

R obotnicy Państw ow ych Zakła­
dów  Przem ysłu Baw ełnianego w 
A ndrychow ie prow adzą ożywioną 
ko respondenc ję  z załogą Krasno- 
cholm skiego K om binatu w Moskwie. 
K om binat ten  jes t jednym  z przo­
d u jących  zakładów  w łókienniczych 
w Zw iązku Radzieckim.

Podczas obrad, w których  uczest­
n iczyło  ponad  150 członków Zarz. 
G łów nego Zw. Zaw. Prac. Przem. 
W łókienniczego oraz czołowych 
działaczy zw iązkow ych z całego 
k ra ju , om ówiono prace  związku 
w roku ub. oraz w ytyczono zadania 
na  rok bież., w ynikające z uchwał 
VIU Plenunj € £ £ £ .

n a rzę d z ie  agresji
(D okończenie ze  str. 1-ej)

p ie ra jące j u tw o rzen ie  kom ite tu  
tzw . „akcji zbiorow ych".

M in. W yszyński szczegółowo prze 
analizow ał a rgum en ty , k tó ry m i po ­
sług iw ali się au to rzy  p lan u  tzw . 
„akcji zbiorow ych" i  w y k aza ł raz  
jeszcze, że ,,akcje“ te  przeczą b ru ­
ta ln ie  K arc ie  i m a ją  n a  ce lu  p rze­
ksz ta łcen ie  ONZ w  ag resyw ny  blok 
w o jenny  p ań s tw  pod egidą S tanów  
Z jednoczonych.

Szef de legacji ZSR R p oddał 
rów nież  bezlitosne j k ry ty ce  sr.rze 
ciw y p rzedstaw ic ie li USA, W iel­
k ie j B ry tan ii i F ra n c ji w obec r a ­
dzieckiego p ro je k tu  rezo lucji. Do 
w iódł on, że s tan o w isk o  tak ie  
w y n ik a  z fak tu , lż de leg ac je  USA, 
W- B ry tan ii i F ra n c ji  n ie  chcą  u -  
czynić jednego  chociażby k roku  
n a  d rodze zm ierza jące j do osiąg­
n ięc ia  po rozum ien ia ze Z w iąz­
k iem  R adzieckim  w  celu  pokojo­
wego i sp raw ied liw ego  u reg u lo ­
w an ia  spornych  p rob lem ów  i l i ­
k w id ac ji is tn ie jącego  n ap ięc ia  
m iędzynarodow ego, a  m . Inn. ja k  
n ajrych le jszego  zakończen ia to ­
cz— oh sJe w  K orei ro k o w ań  1 
położenia k re su  działan iom  w o ­
jennym .

P R ZEM Ó W IEN IE  
W ICEM IN . W IER B ŁO W SK IEG O

W  KOŃCOW YM  sta d iu m  d e ­
b a ty  w  K om isji Po litycznej 

n ad  sp raw ozdan iem  ta k  zw anego 
k o m ite tu  „ak c ji zb iorow ych" i zgło­
szonym i w  te j sp raw ie  rezo lucjam i, 
zab ra ł głos w icem in iste r W ierb łow - 
ski, k tó ry  uzasad n ił s tanow isko  d e ­
leg ac ji polsk iej w  om aw ianej k w e­
stii.

D elegacja  p o lska  —  ośw iadczył 
w icem in iste r W ierb łow ski — popie­
ra ła  i  pop iera  w n iosek  rad z ieck i i 
w ierzy , że p rzy jęc ie  zasad  tego 
w niosku  m oże stać  się pow ażnym  
elem entem , k tó ry  przyczyni się do 
pop raw y  m iędzynarodow ej sy tuacji 
politycznej i  p rzyw róc i o rgan izacji 
naszej ro lę  ośrodka, c en tra lizu jące ­
go w ysiłk i w szystk ich  narodów  dla 
u trzy m an ia  pokoju  i  bezpieczeń­
stw a.

P rz o d o w n ic y
wyszkolenia
b o jo w e g o
otrzymali podarki

(D okończenie ze str. 1-ej)

w e W ojsko Polskie — my, robotni­
cy, codziennie popieram y przez w y­
konyw anie 1 przekraczanie naszych 
planów  produkcyjnych".

H uraganow ym i oklaskam i i raz 
po raz wznoszonym i okrzykam i na 
cześć Ludowego W ojska Polskiego, 
M arszalka Polski K onstantego Ro­
kossow skiego oraz niezw yciężonej 
Arm ii Radzieckiej i je j w ielkiego 
v.-o. ci z a G eneralissim usa Józefa 
S talina —pow itali zebrani przem ó­
w ienie przodow nika w yszkolenia 
bojow ego i politycznego kpr. A nto­
niego Dudkowskiego.

Liczni przodow nicy w yszkolenia 
bojow ego l politycznego otrzym ali 
z rąk  przodow ników  pracy  cenne 
podarunki noworoczne.

Spotkanie zakończono wspólnym  
podw ieczorkiem , w ystępam i a r ty s ­
tycznym i zespołów  robotniczych i 

„zabawa taneczną.

N A  D O LNYM  Ś ląsk u  podział 
dochodu pom iędzy członków  

p ierw sza  p rzep ro w ad ziła  spó łdzie l­
n ia  p ro d u k cy jn a  „P okój" w  W ę­
grzynie, pow . W rocław . D obra 
p raca  zarządu  o raz  w szystk ich  je j 
24 członków , p lan o w a g ospodarka  
n a  268 h a  ziem i o rnej, p rzy n io sła  
w  e fekcie  p rzek roczen ie  p lan u  
p ro d u k c ji ro ln e j, zap ew n ia ją c  
członkom  spółdzie ln i w ysok ie  d o ­
chody.

Spółdzielcy z  W ęgrzyna z e b ra ­
li w  ty m  ro k u  p rzec ię tn ie  z h a  
po 23,3 q pszenicy, 23,5 q żyta, 
163 q z iem niaków  i  428 a  b u ra ­
ków  p astew nych .

Z^R Ó D ŁEM  w ysok ich  p lonów  w  
spółdzie ln i je s t p rz e d e  w szyst 

k im  w zorow a p ra c a  członków , k tó ­
r a  um ożliw iła  im  m . in. te rm in o ­
w e p rzep ro w ad zen ie  w szystk ich  r o ­
bót. Spółdzielcy  p o tra fili  rów n ież  
odpow iednio  w y k o rzy stać  w sk aza ­
n ia  ag ronom a PO M , co d a ło  d obre  
w y n ik i p rzy  siew ach, p ie lęgnacji 
i  m echan iczne j o b róbce  ziemi.

W  W IEL K O ŚC I osiągn ięć  spół­
dzielców  św iadczy  m. in. 

fak t, że w tedy , gdy on i zeb ra li ze 
sw ych pó l p rzec ię tn ie  23,5 q  żyta 
z h a , ich są siad , jed en  z lepszych 
gospodarzy  ind y w id u a ln y ch , u p ra ­
w ia jący  ziem ię o  te j sam ej k lasie , 
śred n io ro ln y  J a n  S koczek zebra ł 
12 q  ży ta  z h a , a  F ra n c iszk a  C^ro- 
now iecka 10 q.

W ynik i p ro d u k cy jn e  i w ysokie 
dochody członków  S półdzieln i, 
w zbudziły  żyw e za in te reso w an ie  
okolicznych chłopów . Św iadczy  o 
ty m  m . in. w ypow iedź in d y w id u ­
alnego gospodarza —  Figla:

„K iedy  po w staw ała  ta  sp ó ł­
dzie ln ia , n ie  chcia łem  w ierzyć, 
że w yn ik n ie  z  tego coś dobrego. 
L udzie  g adali różne  rzeczy o p ra  
cy  w  spółdzie ln i. A te ra z  w idzę, 
i e  m oi d aw n i sąsiedzi, k tó rzy  
s ą  obecnie w  spółdzielni, dobrze 
z a ra b ia ją  i n ie  n a ro b ią  się ty le, 
co ja . N a jb a rd z ie j to  m n ie  u d e ­
rzy ły  w ysokie ich  p lony. Z ro zu ­
m iałem , że sam  jed en  n ie  u zy s­
k am  ty le , ile  m ożna uzyskać 
w spó lną  p racą" .

P O D O B N IE ja k  spółdzielcy o- 
siągnęli w yższe p lony  n iż  in ­

d y w id u a ln i chłopi, ta k  w yższe m a 
ją  rów nież dochody. R odzina F ra n -

ŚW IATA
*  Przed parom a dniam i przybyi 
do Danii 65-ty sta tek  z bronią am e­
rykańską. Je d en  z dzienników  
w skazuje, że w  ciągu p ó łto ra  ro ­
ku D ania o trzym ała 20 tysięcy  ton 
broni i sp rzętu  w ojskow ego i że 
w  roku 1952 o trzym a dodatkow o 
około 25 tysięcv  ton broni ze S ta­
nów  Zjednoczonych.
*  W  Mosk-wie dobiega końca bu ­
dowa w spaniałego w ieżow ca U ni­
w ersy te tu  Państw ow ego.

W  wieżow cu czynnych będzie 
i 13 wind. Przy un iw ersytecie znaj­
dować się będzie w ielk i gmach 
m ieszkalny d la  słuchaczy i p rofe­
sorów.

*  W  osta tn ich  dniach grudnia 
1951 r. sam oloty am erykańskie k il­
kakro tn ie  w targnęły  do obszaru po­
w ietrznego Chin północno-w schod­
nich, bom bardując i ostrzeliw ując 
poszczególne m iejscow ości.
*  A gencja N ow ych Chin donosi, 
że studenci uniw ersytetu  w yspy 
Hokkaido w Japonii zorganizow ali 
wiec, aby zaprotestow ać przeciw ko 
represjom  po licyjnym  w obec s tu ­
dentów  za ich w ystąp ien ia  przeciw  
zakładaniu  baz am erykańskich  w 
Japonii.
*  Pismo angielsk ie  „T ruth" k ry ­
tyku je  stanow isko USA wobec 
roszczeń angielsk ich  do nafty  irań ­
skiej. Pismo w yraża się również z 
niezadow oleniem  o stanow isku 
USA w obec konfliktu anolo-egip- 
skiego.

ciszka N ap ie ra ły , z k tó re j trz y  o- 
soby p rzep raco w ały  p rzy  robo tach  
polow ych 517 dn iów ek  o b rach u n ­
kow ych , za ro b iła  709 kg. żyta, 
1.295 kg. pszenicy, 829 kg. jęcz­
m ienia, 2,590 kg. z iem niaków  i w  
gotów ce 7.770. zł. O prócz tego  N a -  
p iera łow ie  m a ją  jeszcze sp o ry  do ­
chód z dzia łk i p rzyzagrodow ej.

W ysokie zarobk i u zy sk a ła  dw u ­
osobow a ro d z in a  P rzyby łów , k tó ra  
o trzy m ała  968 kg. żyta, 1.767 kg. 
pszenicy, 1,131 kg. jęczm ienia , 
3.535 kg. z iem niaków  i  w  gotów ce 
10.605 zł.

B a rdzo  pow ażny  w k ład  w  w y ­
ko n an ie  p lan ó w  gospodarczych d a ­
ły  spółdzielni kob ie ty , k tó re  p rz e ­
p raco w ały  32 proc. ogólnej ilości 
dniów ek. P ra c e  kobiet, um ożliw iło 
is tn ien ie  na  te re n ie  spó łdzie ln i do ­
skonale  zorganizow anego żłobka, 
gdzie pod fachow ą op ieką p rzeb y ­
w a ją  dzieci członków  spółdzielni.

Jedynym  środkiem  
ro zw ią zu jąc ym  
problem  uchodźcó w  
jest ich pow rót  
do o jczyzny
—  o ś w ia d c z y ła
delegatka Polski 
w Komisji 
Społecznej ONZ

P ary ż  9. 1.

S TA N O W ISK O  P o lsk i w  sp raw ie  
uchodźców  zostało  sprecyzo­

w an e  w  K om isji Społecznej Z gro­
m adzen ia N arodów  Z jednoczonych 
przez d e leg a tk ę  polską Ire n ę  D o­
m ańską.

D eleg a tk a  po lska  s tw ie rdziła , że 
m ocarstw a zachodnie n ie  d o trzy ­
m ały  obietnic, k tó ry m i om am iły  
m iliony  uchodźców . M iędzynarodo­
w a O rgan izacja  U chodźców  (IRO), 
od sam ego p oczątku  by ła  posłusz­
n y m  n arzędziem  w  rę k a c h  USA, 
k tó re  są p rzeciw ne pow ro tow i m i­
lionów  uchodźców  do sw ych k r a ­
jów . D eleg a tk a  polska p rzy p o m n ia­
ła  przeszkody, n a  ja k ie  n a tra fia ła  
ze s tro n y  w ład z  IR O  oraz  zachod­
n ich  w ład z  o k u p acy jn y ch  p ra c a  
P o lsk ich  M isji R e p a triacy jn y ch  w  
N iem czech i A ustrii. R e zu lta te m  t a ­
k iego postępow an ia  by ło  un iem ożli­
w ien ie  re p a tr ia c ji  se tek  tysięcy  
Polaków .

O m aw ia jąc  trag iczn a  sy tu a c ję  u -  
chodźców  deleg a tk a  po lska  ośw iad­
czyła. że n a jb a rd z ie j trae iczn y m  a -  
sp ek tem  p ro b lem u  uchodźców  jes t 
sp raw a  ty sięcy  dzieci, k tó ry m  u n ie ­
m ożliw iono re p a tr ia c je  do k ra ió w  
d em o k rac ii lu d o w ek  Z jJz iesią tek  
tysięcy  dzieci polsk ich  d ep o rto w a­
nych  do N iem iec zachodnich , p o ­
w róciło  za ledw ie  2500. W iele z tych  
dzieci n a  m ocy b ezp raw n y ch  orze­
czeń a m erv k ań sv ’f h  try b u n a łó w  
pozostaw iono w  T rizon ii rodzicom  
by łych  S S -m an ó w  i  zbrodn iarzy  
w ojennych .

M ó w ią c  o  tz w . K o m p a n ia ch  w a r to w ­
n ic z y c h  p r z e d s ta w ic ie lk a  P o ls k i  p o d k re ­
ś li ła ,  i e  r e k r u ta c ja  u c h o d ź c ó w  d o  tzw . 
k o m p a n ii w a r to w n ic z y c h  w  N ie m c z e c h  
z a c h o d n ic h  j e s t  d o w o d e m  a g r e sy w n e !  
p o lity k i  U S A  w o b e c  k r a jó w  d e m o k r a cj i  
lu d o w e j . D z iś  je s t  rz ec z ą  p o w sz e c h n ie  
w ia d o m ą , i e  c z ło n k o w ie  ty c h  k o m p a n ii  
m a ją  b y ć  w c ie le n i  d o  a r m ii a g r e s y w ­
n e g o  b lo k u  a t la n ty c k ie g o  i że  U S A  z b r o ­
ją  u c h o d ź c ó w  p o ls k ic h  o ra z  w sz e lk ie g o  
ro d za ju  a w a n tu r n ik ó w , p r z y g o to w u ją c  
w  ten  sp o só b  w o jn ę  b r a to b ó jc z a . P u n k ­
te m  s z c z y to w y m  te j  p o lity k i  j e s t  p o d p i­
sa n a  prze2  T r u m a n a  u s ta w a  z 10 p a ­
ź d z ie r n ik a  1931 r. p rze zn a cz a ją c a  100 m i­
l io n ó w  d o la r ó w  n a  sz p ie g o s tw o  1 d y w e r ­
s je  p r z e c iw k o  Z S B U  1 k r a jo m  d e m o k r a ­
c ji lu d o w e j  o ra z  n a  o r g a n iz o w a n ie  z 
o só b  z b ie g ły c h  z  ty c h  k r a jó w  z b r o jn y ch  
b a n d  w  s łu ż b ie  p a k tu  a t la n ty c k ie g o .

D om ańska zacy tow ała  ośw iad­
czenie g en era ła  S paatza . k tó ry  stoi 
na  czele ak c ji pom ocy d la  d eze rte ­
rów  z k ra jó w  socjalizm u, że in fo r­
m ac je  dosta rczone przez tych  de­
zerterów  m ogą oddać n ieocenione 
usług i a m ery k ań sk im  p lanom  w o­
jennym .

W  te j sy tu a c ji de legacja  po lska 
uw aża, że ONZ n ie  pow inna udzie­
lać m oralnej i m a te ria ln e j pom ocy 
ludziom , k tó rzy  u p ra w ia ją  szpiego­
stw o i d y w ers ję  o raz  podżegają  do 
w ojny. P rzyzn an ie  k red y tó w  na 

: działalność kom isarza  ONZ d la  u -  
chodżców  n ie  m iałoby  nic w spól­
nego z re p a tr ia c ją  i by łoby sprzecz­
ne  z zasadam i ONZ.

W konkluzji d e leg a tk a  polska 
s tw ie rdziła , że re p a tr ia c ja  jes t 
jed y n y m  środkiem , p ro w ad zą­
cym  do rozw iązan ia  p rob lem u  u- 
rhortzcou , że ty lk o  pow ró t do o j­
czyzny może przyw rócić uchodź­
com ich  godność ludzką..

Polska zfołyta

W  1 9 5 2  r, W a r s z a w a  o trzy m a

pierwszy gotowy fragment
Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej

n  OK 1952 staw ia olbrzym ie zadania przed budowniczym i W arsza* 
wy. W  roku bież. stolica o trzym ać ma m. in. pierw szy całkow icie 

gotow y fragm ent najw iększej sw ej inw estycji P lanu 6-letniego — pier­
wszą część now.ego śródm ieścia — M arszałkow skiej Dzielnicy M ieszka­
niow ej. «

D  ÓWNOCZESNIE rozpocznie się 
-“ •budow a drugiej serii MDM-u. 

W okół p lacu Zbaw iciela ruszy  bu­
dowa now ych domów. M onum ental­
ne gm achy pow staną wzdłuż p ie rw ­
szego odcinka now ej ulicy, k tó rą  
od p lacu MDM przebiegać będzie 
zachodnim  obrzeżem MDM,

Od strony  Pola M okotow skiego 
w stępne p ro jek ty  pracow ni MDM 
przew idują budow ę najw iększego 
gmachu w  W arszawie', stanow iące­
go m onum entalny akcen t arch itek­
toniczny now ego śródm ieścia W ar­
szaw y od strony  zachodniej. Będzie 
to gmach, o kubaturze 200.000 ms 1 
elew acji zew nętrznej długości ok. 
1/4 km. P ro jek t przew iduje, że posia 
dać on będzie k ilka poziomów, z 
k tó rych  najw yższy — 14-piętrowej 
w vsokości. '

ALKA o w ykonanie zadań te- 
”  loroczuego planu prow adzona 

jest już  n a  w szystkich odcinkach. 
Prow adzi ją  zespół pracow ni arch i­
tektonicznych MDM, k tó ry  w  roku 
bież. przygotow ać ma dokum entację 
techniczną dla obiektów  o  łącznej 
kubaturze około 1.000.000 ms, to 
znaczy, że łączna w ielkość tych  o- 
b iektów  rów nałaby się 10 gmachom, 
każdy — wielkości kom pleksu bu- 
dvnków  PKPG.

TD OWNOLEGLE w alkę o wyko- 
nan ie  zadań p lan u  prowadzi 

załoga MDM. W  chwili obecnej w1 
budow ie znajdu je  się 38 budynków  
o łącznej kubaturze 800.000 ma. 
K ilka z tych bloków  oddanych już 
je s t do użytku. Pozostają tu  do w y ­
konania jedynie elew acje zew nętrz­
ne. 815 now ocześnie w yposażonych 
izb jes t zam ieszkałych. Dalsze 444 
gotow e izby przekazano do zaopi­
n iow ania przez kom isję techniczną, 
419 następnych izb oddanych zosta­
nie do użytku w  bież. m iesiącu.

O w zrastającym  tem pie i rozma­
chu prac  św iadczy fakt, iż w  I 
kw artale br. załoga MDM rozpocz­
nie budow ę now ych obiektów  o ku­
baturze 100.000 m \

w 0HZ
projekt rezo lucji 
w  spraw ie  
p rze p ro w a d z e n ia

reformy rolnej
w kra jach

gospodarczo
zacofanych

PARYŻ, 9. 1.
ELEGACJA polska złożyła w Ko- 
m isji Ekonomicznej Zgroma­

dzenia N arodów  Zjednoczonych pro­
jek t rezolucji w spraw ie przeprow a­
dzenia reform y rolnej w krajach  
gospodarczo zacofanych.

Składając p ro jek t te | rezolucji de­
leg a t polski d r Suchy omówił ciężką 
sy tuację  rolników  w  kra jach  kap i­
talistycznych i koloniach i podkre­
ślił, że w yzw olone spod jarzm a k a ­
pitalizm u k ra je  w schodniej i środko­
w ej Europy dostarczają  przykładu 
jak  skuteczne przeprow adzenie re­
form y rolnej może służyć celom  o- 
gólnego rozw oju ekonom icznego. 
Przypom niał on, że w  okresie  kapi­
talizm u k ra je  te  cierpiały w skutek 
ostrego nadm iaru ludności w okrę­
gach rolnych i olbrzym iej koncen­
trac ji w łasności rolnej w  niew ielu 
rękach. Chłopi żyli w nędzy, w sta­
łym zadłużeniu oraz w stanie niedo­
żyw ienia i ciągłej niepew ności.

Dr Suchy w ykazał na przykładzie 
Polski, że ustanow ienie u stro ju  de­
m okracji ludow ej całkow icie zmie­
niło tę  sy tuację , p rzyw racając ziemie 
upraw iającym  ją  chłopom i otw ie­
ra jąc  dzięki uprzem ysłow ieniu nowe 
m ożliwości zatrudnienia oraz nie 
ty lko  um ożliw iając podział ziemi po­
m iędzy b iednych chłopów  i p ro le ta­
ria t rolny, lecz także otw ierając dro­
gę do dobrow olnego, zespołowego 
upraw iania ziemi.

P ro je k t rezo lucji polsk iej za le ­
ca m . in. p ań stw o m  należącym  do 
ONZ przedsięw ziąć w  m ożliw ie 
k ró tk im  czasie k o n k re tn e  środk i 
zm ierzające  do p rzeprow adzen ia 
re fo rm y  ro ln e j, aby  zabezpieczyć 
in te re sy  bezro lnych  o raz  chłopów  
m ało i  średn ioro lnych .

Po upadku P!evena

KP Francji wzywa
wszystkich
Francuzów
d o  w a lk i
0  rzą d  p o ko ju
1 niezależności 
narodowej
t^O M U N IS T Y C Z N A  P a r tia  F ra n -  

cji ogłosiła dek la rac ję , w  k tó ­
re j stw ierdza, że u p adek  rząd u  P le -  
v en a  je s t  sukcesem  w spólnej ak c ji 
m as p racu jący ch  o raz potężnego 
p ro testu  narodow ego.

O becnie — głosi d e k la ra c ja  — 
należy  pokrzyżow ać próby, k tó re  po 
d ejm ą im peria liśc i am ery k ań scy  i 
pozostający  n a  ich  żołdzie p o lity - 
cy, aby  rozw iązać k ryzys w  k ie ru n ­
k u  k o rzystnym  d la  k on tynuow an ia  
ich  an tynarodow ej działalności. 
P ra g n ą  oni u tw orzyć rząd , k tó ry  
podejm ie p ro jek ty  P lev en a  lu b  n a ­
w et jeszcze gorsze p ro jek ty  i go­
tó w  będzie narzucić  je  ludow i 
f rancusk iem u . M arzą oni o rządzie 
z udziałem  m in istrów  RPR , k tó rzy  
pod ję liby  p róbę z łam an ia  oporu  lu ­
du  przy pom ocy zarządzeń  o c h a ­
ra k te rz e  faszystow skim  i u to row ali 
d rogę d y k ta tu rze  de G au lle‘a. G dy­
by tak ie  rozw iązan ie okazało  się 
niem ożliw e, p rag n ą  on i w prow adzić 
do rządu  przyw ódców  socjalis tycz­
nych, aby  przez w yw ołan ie  złudzeń 
odw lec część ludzi p racy  od w alk i 
przeciw ko polityce reak c ji i w ojny.

T em u rozw iązan iu  sprzecznem u z 
in te re sam i i a sp irac jam i w szystk ich  
F rancuzów , K om unistyczna P a r tia  
F ra n c ji p rzeciw staw ia  inne rozw ią­
zanie: jedność m as p racu jących , 
jedność w szystk ich  F rancuzów  — 
p a tr io tó w  pod has łem  po lityk i po­
stępu, wolności, n iepodległości i po­
k o ju  i w zyw a w szystk ich  F ra n c u ­
zów, aby  w spólilie działali w  tym  
k ie ru n k u .

Lud Izraefa
o o t p a  konszachty 
Ben Buriana
ze spadkobiercami 
Hitlera
Burzliwe  
dem onsfroc|e  
w  Jerozolim ie

TEL AVIV, 9. 1.
C  ZEROKIE m asy ludności Izraela 

dowiedziały się z najwyższym  
oburzeniem, że rząd Ben Guriona 
p ro jek tu je  naw iązanie oficjalnych 
rozmów z rządem  w  Bonn w  spraw ie 
tzw. ,.odszkodow ań”.

Partia kom unistyczna ogłosiła 
odezwę, w  k tóre j podkreśla, że 
chodzi tu o przygotow anie gruntu 
do uznania rządu w Bonn i do u- 
sankcjonow ania przez Izrael poli­
tyk i w skrzeszania hitleryzm u w 
N iem czech zachodnich 1 odbudo­
w y neohitlerow skiego W ehrm ach­
tu d la w ykorzystania go przy rea­
lizacji agresyw nych planów  im pe­
rializm u am erykańskiego.

Z in icjatyw y b. partyzantów , bo­
jow ników  ghett, w ięźniów  obozów 
koncen tracy jnych  i żołnierzy b ryga­
dy żydow skiej, k tóra uczestniczyła 
w  w ojnie z Hitlerem , odbyło się w 
Teł-A vivie w ielk ie zgrom adzenie 
p ro testacy jne  z udziałem  przedsta­
w icieli Kom itetu Obrońców Pokoju.

Poniedziałkow a debata w Knesecie 
(parlamencie) odbyła się w niezw y­
kle burzliw ym  nastroju. Część po­
słów w ystąpiła ostro przeciw ko rzą­
dowi Ben Guriona i potępiła po lity­
kę przyw ódców  partii „H a p a im ”, 
pop ierających kontak ty  ze spadko­
biercam i katów  hitlerow skich. W  
chwili, gdy przem aw iał prem ier Ben 
Gurion, z ulicy dochodziły odgłosy 
dem onstracji ulicznych. D em onstran­
ci rzucali kam ienie w okna parla­
mentu.

Policja, k tó ta  w obaw ie przed ob i- 
rzeniem ludności, obstaw iła parla­
m ent gęstym  kordonem  oraz pole­
w ała n iek tóre odcinki u lic naftą  i 
podpalała je, nie zdołała pow strzy­
mać w ielotysięcznego pochodu de­
m onstrantów . W  pobliżu parlam entu 
policja zaatakow ała tłum. kilkudzie­
sięciu dem onstrantów  odniosło rany.

Rząd zebrał się na specjalne po­
siedzenie dla omówieni^ sy tuacji,



Od wierzb nad Sekwana 
do brzóz nad Odra

SŁOWO PO LSK IE S tr. 3

B e z r o b o t n y  góm ik  czy robo t 
n ik  fabryczny z Zagłębia D ą­

brow skiego lub  G órnego Ś ląska — 
eksportow any  byl w czasach kryzy 
su  jak o  siła robocza do F rancji, czy 
Belgii. Polska była d la  zachodu Eu 
ropy tak im  sam ym  rezerw u arem  
sił roboczych, jak  czarny  ląd  był 

fr w  daw nych w iekach  dostaw cą n ie  
w olników  d la  p lan ta to ró w  am ery ­
kańskich .

B rał polski em ig ran t bochen 
czarnego chleba, 50 groszy (!!) na  
w y d atk i w  drodze i w ieziono go 
n a  Zachód, abv  sprzedać  jak o  t a ­
n ią  i posłuszną siłę  roboczą, parnię 
ta ją c ą  dobrze pałk i gum ow e grana  
łow ej policji.

Nędzę i pon iew ierkę opisał w  
książce „W ierzby n ad  S ekw aną" 
J a n  W iktor. Je d en  z bohaterów  tej 
powieści, J ę d re k  nagabyw any  był 
s ta le  przez Francuzów .

— Dlaczego Folacy nie chcą 
pracow ać u siebie, ty lko  w łóczą 
się za robotą po świecie. Czy ta ­
ki biedny ich k ra j. że nie może 
w yżyw ić w szystkich?
Ję d rek  odpow iadał:

— Bo głód n as gna, bo tam  
człowiek w pańsk ie j niew oli.
N ie chciał jed n ak  Ję d re k  He

m ów ić o s w o j e j  ojczyźnie 1 u - 
n i a ł  ją  w yodrębnić od „ojczyzny" 
panów .

 wesoło m ówił, ja k a  ta  jego
ojczyzna, n ie  m a n a  ziemi p ięk ­
niejszego k ra ju , czy w lecie czy 

w zimie. Po w ojnie gospodarka 
z ru jnow ana I żyć trudno . Ino się 
skrzepniem y, to pojedziem y do 
domu ze śpiew aniem . T u ta j tylko 
przez przym us przyjechaliśm y.

Napisał Zbigniew Grotowski
Nie rozkosz nam  w  tu tejszym  
k ra ju . Chodziłem  po ferm ach, 
tom  n ap a trzy ł się dość. Łóżka na 
szych w isia ły  n a  łańcuchach  w 
chlew ie m iędzy krow am i, naw et 
słom y żałow ali im, w barak ach  
zim nica, w ilgoć ze ścian się lała, 
a  w oknach  szyb nie było, ino 
s ia tk i d ruciane  pociągnięte k le ­
jem . TJ nas pożrę n a  św ia t przez 
okno i już m i jes t wesoło,, a  tu... 
To był rok  1931 w e F rancji.

*

N
P o z i o m
i n t e l e k t u a l n y  U S A

/I  M E R Y K A Ń S K I In s ty tu t  Gal- 
lupa przeproiuadzil ostatnio  

ankietę  celem stuńerdzenia, w  ja ­
k im  stopniu  służba in form acyjna  
prasy  am erykańsk ie j je s t  na wyso 
kości zadania. W yn ik i a nkie ty  do* 
w iodły bardzo n iskrtgo  poziomu  
orientacji czyteln ików ,

Ja k  stw ierdza  In s ty tu t  Gallupa. 
trzecia część dorosłych obyw ateli 
am erykańskich nie wie, że Acheson  
je s t sekretarzem  stanu . Prawie je - 

, dna piasta obyw ateli nie um iała od 
powiedzieć na żadne z n astępu ją ­
cych p y ta ń :  „Gdzie leży M an­
dżuria? Gdzie zna jdu je  się F or­
moza? Co to je s t 88 rów noleż­
n ik?  K to to je s t Czang Kai-szek?  
K to  to je s t T ito?“ W iększość spo- 
łeczeństiua m a przesadzone pojęcie 

? o potędze bomby atom ow ej i p rzy ­
puszcza, że k ilka  takich  bomb mo­
że zm ieść cały naród z powierzchni 
ziem i.

Zdaniem  In s ty tu tu  Gallupa, winę 
za  tę ignorancję ponosi prasa am e­
ryka ń ska , k tóra  ogłupia swoich  
czyteln ików . Trudno się z tą  opinią 
nie zgodzić. (p .)

Nowy kombajn 
węglowy
łatu)y uj obsłudze

wykonuje pracą 
18 rębaczy

Skonstruow ane przez uczonych 
radzieckich w spaniale m aszyny do 
w ybierania i ładow ania w ęgla — 
tzw. kom bajny węglowe, um ożliwia 
ły  m echanizację p racy  w kopal­
niach, u ła tw ia ły  pracę górników i 
podniosły je j wydajność.

Poniew aż jednak  w kopalniach o 
cienkich w arstaw ach  w ęgla i nis- 
skich przodkach nie m ożna było 
stosować produkow anych dotych­
czas kom bajnów, radzieccy uczeni 
opracow ali nowy typ kom bajnu wę 

. glowego U K T—1. M aszyna ta  po­
siada szereg cennych zalet. Przy 
stosow aniu zwykłego kom bajnu 
chodnik kopalni m usi być ta k  sze- 

: roki, by m aszyna m ogła w racać 
drugim  torem . UKT— 1 natom iast 
porusza się swobodnie naprzód i 
wstecz po tym  sam ym  torze.

K ierow anie tą  m aszyną je s t b a r­
dzo proste , łatw o można regulow ać 
je j pracę. W ykonuje ona średnią 
norm ę 18 rębaczy, zwiększa znacz­
nie w ydajność pracy  górn ika i 
zm niejsza koszty w łasne produkcji.

Za skonstruow anie tego kom baj­
nu inżynierow ie A. Gridin, E. Ku- 
driaszew , A. Puczugin i I. Burcew 
o trzym ali w 1951 r. prem ie S tali­
nowskie.

F) OK 1951 w  Polsce.
S tan isław  K lim aczak, górnik , re  

p a tr ia n t z F ra n c ji pisze w  sw ym  li­
ście do p rzy jac ió ł w e F ra n c ji:

,,Osiedliłem się w W ałbrzychu. 
M ieszkam  w sam ym  śródm ieściu 
w  pięknym  dom ku. M ieszkanie 
m am  bardzo ładne, 1 pokoje, ku 
chnię, przedpokój. Ł azienka pięk 
n ie  urządzona. P rzed dom em  po­
siadam  ogród z d rzew am i owoco 
w ym i. O tak im  m ieszkaniu  ro ­
bo tnik  w e F ra n c ji n ie  m a co m a 
rzyć. P ra ca  podoba m i się lep iej 
niż w e F ran c ji, poniew aż pokład  
je s t w ysoki i lep iej się p racu je , 
a  p rzy  tym  zarab ia  się nieźle".
A  oto w y ją tek  z lis tu  Ignacego 

Ja rzy n y  z Kuźnic Świdnickich:
„P ełn ię  fu n k c ję  gospodarczego 

w  m iejscow ej szkole górniczej, w 
k tó re j ksz tałci się 160 ludzi. O 
trzym ałem  czteropokojow e m ie­
szkan ie z w odą bieżącą i e lek try  
cznością. M am  robotę czystą  i nie 
nam ęczę się tak  ja k  na  „siódem  
ce“ w  O stricourt".
A ntoni G arbarek , hu tn ik  ,osiadł 

w  K atow icach. W ciągu trzym iesię­
cznego w ypoczynku zwiedził p ra ­
w ie pół Polski. P isze on do sw ych 
p rzy jac ió ł w  Belgii;

„Z w iedziłem  osiedle ro b o tn i­
cze na  M uranow ie, gdzie o lb rzy­
m ie gm achy z a jm u ją  n ie dające 
się okiem  ogarnąć p rzestrzen ie . 
I tu ta j  m ieszkania pełne słońca 
są  zam ieszkałe przez p racow ity  
lud  W arszaw y. N ic w yobrażacie 
sobie, jak i człow iek może być 
szczęśliwy, gdy porów na czasy 
sa n acy jn e  z dzisiejszym i. D aw ­
n iej w podobnych pałacach  m ie­
szkali bogacze i kap ita liśc i po l­
scy, dziś m ieszkają  w n ich  robo t 
nicy".

„Jesteśm y rów nież zadowoleni 
z p ersp ek ty w  naszej córki, k tó ra  
p rzygotow uje sie obecnie do Uni 
w ersy te tu  Poznańskiego. O trzy ­
m a stypendium  i pe łne  u trzy m a­
nie w in ternacie . W Belgii nie 
m ogła m arzyć o stud iach".

*
R OK 1951 w e F ran c ji. N asz dzień 

w czorajszy  — je s t jeszcze u 
n ich  dn iem  dzisiejszym . W  kop a l­
n iach  p a n u je  ta k ie  sam e lekcew a­
żenie w aru n k ó w  p racy  pow odujące 
częste w ypadk i ja k  w  kopaln iach  
Zagłębia D ąbrow skiego p rzed  ro ­
k iem  1939. T ak a  sam a je s t nędza 
m ieszkaniow a, ja k  u  nas p rzed  dw u 
dziestu  la ty .

Odwiedźmy wdowę C zarnecką w 
G lenons, jednej z na jnędzn ie jszych  
kolonii górniczych w  L a M achinę 
(Nievre). M ieszka tu  60 rodzin, prze 
w ażn ie  Polacy. >

M ieszkanie to  część nędznego ba 
rak u , k tó ry  służy ł w  czasie p ie rw ­
szej w ojny  św ia tow ej n a  pom iesz­
czenie d la jeńców  niem ieckich . Od

tego czasu n ie  był rem ontow any  
W m ałej k uchn i bez w ody i ścieku 
w  dw u  ciem nych n o rach  m ieszka 
osiem  osób. O bie izdebki są  całko­
w icie zastaw ione żelaznym i łóżka­
mi i lichą pościelą.

W dow a C zarnecka je s t m atk ą  7 
synów i córki. T rudno je j wyżyć. 
Mąż u m arł po 14 la tach  pracy w ko 
palni. Żadna re n ta  je j nie p rzysługu  
je. T rzej s ta rs i ch łopcy  p ra c u ją  w 
kopaln i i dzielą  s ię  sw ym  zarob­
kiem .

Lecz spójrzcie... M im o nędzy, ja  
k a  b ije  z każdego k ą ta  tych  ponu 
rych  izb — tw a rz  C zarneckiej p ro  
m ien ie je  radością.

— Jedziem y do Polski... do J a n ­
ka...

N ą js ta rszy  je j syn przebyw a już 
w  Polsce od dw u la t.

M atka pokazuje jego zdjęcia.
— Proszę popatrzeć, ja k  tw arz  

m u się zaokrągliła... A  tu  tak i był 
m izerny...

Z aczynają  się schodzić synow ie. 
N a js ta rszy  B ogusław  za ję ty  przy  
„ru lo w an iu " w ozów  m arzy  o tym , 
aby  w stąp ić  na  A kadem ię  K u ltu ry  
F izycznej i całkow icie pośw ięcić się 
sportow i. Od trzech  la t  je s t  on ak ­
tyw nym  członkiem  m iejscow ego 
k lu b u  p ięściarskiego. M łodszy syn  
W icek p rag n ie  w stąp ić  do szkoły 
m orskiej.

15-letni M arcel ciężko m usia ł p ra  
cować w kopalni. P uch ły  m u ręce 
i nogi. W Polsce chce pójść do

szkoły technicznej. C hłopak jest 
zdolny i g arn ie  się  do nauk i.

Józio m a la t trzynaście. B ył na 
koloniach  w  Polsce i opow iadał w ie 
le o tym  co w idział w ojczyźnie. Ca 
ła rodzina zna już k ra j z jego en tu  
zjastycznych opow iadań i z n ie ­
m niej en tuzjastycznych  listów  n a j­
sta rszego  syna, k tó ry  w yjeżdżając 
do Polsk i sjabo w ładał język iem  o j­
czystym .

— W raćam  b iedna do P o lsk i — 
m ów i C zarnecka — ale przyw ożę 6 
synów  i córkę. — N ajad łam  się  tu  
biedy, a le  te raz  zapom ina się o tym. 
Jedziem y do swoich.

Spraw dziły  się  słow a Ję d rk a  z 
„Wierzib n ad  S ekw aną". „Ino  się  
skrzepniem y, pojedziem y do dom u 
ze  śpiew aniom ". Po jedzie w dow a 
C zarnecka z dziećm i, p o jad ą  i inni. 
Od w ierzb  na  S ekw aną do  brzóz, 
n ad  O drą i św ierków  n ad  W isłą.

O dbędą też d ługą podróż w  cza­
sie. P rz y jad ą  z F ra n c ji roku  1931 
do Polski roku  1952. P rzeskoczą 
dw adzieścia  jeden  la t. U jrzą  tu  kon 
t r a s t  m iędzy życiem  m as p ra c u ją ­
cych n a  Zachodzie i w Polsce. Z a­
m ieszk a ją  w  now ych jasnycji do­
m ach, d ostaną  s ta lą  p racę  w  do­
b ry ch  zdrow otnych  w aru n k ach , a  
p rzed  m łodzieżą o tw orzą się w spa 
nia-łe persp ek ty w y  nauki, aw ansu  
społecznego. P o jm ą w tedy  Już ca ł­
kow icie, ja k  w ie lką  drogę odbyliś­
m y od ow ych lat, gdy głód i nędza 
w ypędziły  ich z k ra ju . W yjechali 
od m acochy — w ra c a ją  do m atk i — 
oto jak  m ożna by nazw ać ich po­
w rót.

Tadeusz Porembski

Coś do referatu
(wg. W . Bachnowa i J. Kostiuhowskiego)

K ierow nik  Iks n ap isać  m a re fe ra t.
D ogłębny i odkryw czy. K ry tyczny  tudzież śm iały!

In sp ek to r  ro lny  Z et w p rząg n ię ty  został w  k ie ra t —
Do re fe ra tu  Ik sa  m a zeb rać  m ateria ły ...
In s tru k to r  ro lny  Z et —  p raco w n ik  znakom ity  —
W7ziąl a tra m e n tu  zapas do sw oich  w iecznych piór, ,
Do teczki załadow ał no tesy  i zeszyty 
I  w teren  się w y p raw ił —  ów  przezorności wzór...

B yl w  PO M -ie i w tym  PO M -ie oburzy ł się ogrom nie.
Bo tra k to r  bez opieki n a  deszczu w  PO M -ie mókł...

In sp ek to r  ro lny  Z et ocenił fa k t przy tom nie:
— To coś do re fe ra tu !  Z robim y z tego huk!

O tw orzył przeto  teczkę. W yciągnął zeszyt z teczki.
O tw orzył przeto  zeszyt. Z ap isa ł w iern ie  fak t.

Z am knąw szy  potem  zeszyt znów  w łożył go do teczki. 
Zam knąw szy potem  teczkę —  w yruszy ł w dalszy trak t...

Do p ew nej gm iny p rzybył i stw ie rd z ił rzecz dość sm utną .
Ze w ow ej gm inie  m ocno n a w a la  zboża skup.

In sp ek to r  ro ln y  Z et z zadow oleniem  m ru k n ą ł:
— To też d la  r e fe ra tu  w p ro st w ym arzony  łup!

O tw orzył przeto  teczkę. W yciągnął zeszyt z teczki.
O tw orzył przeto  zeszyt. Z ap isa ł w iernie fak t.

Z am knąw szy  potem  zeszyt — znów  w łożył go do teczki. 
Z am knąw szy potem  teczkę —  w yruszy ł w dalszy tra k t...

N ie przyszło m u do głow y, by  gdzieś zaradzić  brakom , 
P om ocne w yrzec słow o —  co trzeb a  o raz jak?...
Do*błędów i sukcesów  podchodził on jed n ak o :
O tw iera ł teczkę, zeszyt — i zap isyw ał fakt...
N ie pom ógł on n ikom u, choć czasu m iał n iem ało  —
N ie pom ógł, choć w  te ren ie  by l dziesięć dn i pod  rząd...
To fakt!

I naszym  zdaniem  ten  fa k t by należało 
U w zględnić... w  re fe rac ie! Kzecz ja sn a  — jak o  błąd!

Zagadnienia i liczby Planu 6-letniego

Zagospodarujemy 
tereny zacofane

ę *  H A R A K TERY STY CZN Y  dla san acy jn e j P o lsk i p rzedw ojennej 
by! podział n a  Po lskę up rzyw ile jo w an ą  — A i Po lskę zan ied b a­

n ą  — B. S puścizną  gospodark i kap ita lis ty czn e j je s t obecnie n ierów no­
m iern e  rozm ieszczenie przem ysłu . U przem ysłow ionym  skupiskom  Ś lą ­
ska  i Łodzi p rzec iw staw ia ją  się  pozbaw ione n iem al całkow icie p rze­
m ysłu  w ojew ództw a przede  w szystk im  w schodnie a n as tęp n ie  cen­
tra lne .

W 1949 ro k u  w  zak ładach  4 w ojew ództw : katow ickiego, opolskiego, 
w rocław skiego i łódzkiego (w raz z Łodzią), za jm u jących  zaledw ie 1/5 
pow ierzchni k ra ju , p racow ało  p raw ie  dw ie trzecie  ogółu za tru d n io ­
n ych  w  przem yślę. Na pozostałe zaś w ojew ództw a — stanow iące czte­
ry  p ią te  pow ierzchni P o lsk i — p rzy p ad a ła  ty lko  jed n a  trzecia  załogi 
zak ładów  przem ysłow ych.

O lbrzym i w zrost p rod u k c ji p rzem ysłow ej Polski w  okresie  P lan u  
Sześcioletniego w ym aga budow y i u ruchom ien ia  now ych obiektów  f a ­
brycznych. Toteż w ybór m iejsca dla tych  zak ładów  je s t n iesłychan ie 
w ażnym  p rob lem em  P lanu . O to co m ów i na  ten  te m a t U staw a o Sze­
śc io le tn im  P la n ie  R ozw oju G ospodarczego i Budow y P odstaw  S oc ja ­
lizm u:

PROWADŹ DALEJ!

„W  okresie  P lan u  zostan ie  za ­
początkow any  d ługo trw ały  p ro ­
ces, zm ierzający  do b ard z ie j ró w ­
nom iernego rozm ieszczenia sil 
w ytw órczych  o raz u rządzeń  so ­
c ja lnych  i k u ltu ra ln y c h  n a  p rze ­
s trzen i całego k ra ju . Z ostaną  
zm niejszone n ierów ności w  ro z­
w o ju  i j c i a  gospodarczego i k u l­
tu ra lnego , będące rezu lta tem  
w aru n k ó w  rozw oju  Polski w  'o- 
k resic  kap ita lizm u.

W  szczególności na leży  ro zw i­
n ąć  p rzem ysł n a  te ren ie  w o je ­
w ództw  krakow skiego  1 rzeszow ­
skiego, rozpocząć budow ę no ­
w ych ośrodków  przem ysłow ych 
w  re jo n ach  K onina — K łodaw y, 
Łomży — O stro łęki, dolnej N o­
teci i L ub lina , rozbudow ać pi .e- 
m ysł n a  zan iedbanych  gospodar­
czo obszarach w ojew ództw : b ia ­
łostockiego, olsztyńskiego, lu b e l­
skiego oraz kieleckiego.

ZM IEN IM Y  CH A RA K TER 
W IELU  M IAST

p  R ZESU N IĘC IA  w  rozm iesz- 
czeniu  p rzem ysłu  pociągają  

rów nocześnie za sobą  rozbudow ę 
k om unikacji, szkół, ośrodków  
zdrow ia, ośrodków  k u ltu ra ln y c h  
a w ięc d ecydu ją  o podniesieniu  

poziom u gospodarczego i k u ltu ­
ralnego  obszarów  dotychczas za ­
cofanych.

J a k  p rzew id u je  P lan  S ześcio let­
ni, około 80 proc. zak ładów  now o- 
w ybudow anych  pow stan ie  poza ob­
ręb em  G órnego i D olnego Ś ląska 
o raz w ojew ództw a łódzkiego. Z akla 
dy  te  za tru d n ią  około 2/3 załogi 
p rzy p ad a jące j n a  now e fab ry k i i 
pochłoną około 70 proc. ogólnych 
kosztów  inw estycy jnych , p rzy p ad a ­
jących  na  now e zak łady  przem yslo  
we. W 1955 r. w ojew ództw a do tąd  
zacofane (poza: katow ickim , opol­
skim , w rocław skim  i łódzkim ) za­
tru d n ią  ju ż  p raw ie  połow ę ogółu 
za trudn ionych  w  polskim  p rzem y­
śle.

N ow e rozm ieszczenie p rzem ysłu  
zm ieni całkow icie w ygląd  i c h a ­
ra k te r  m iasteczek w ojew ództw  
w schodnich i cen tra lnych . O bsza­
ry  te  posiadają  do tąd  znaczne za­
gęszczenie ludności rolniczej oraz 
rezerw y siły roboczej w śród lu d ­
ności m iast i m iasteczek. Nowe 
w arsz ta ty  p racy  um ożliw ią zm niej 
szenie zagęszczenia ludności ro ln i­
czej i przeksz ta łcą  m iasteczka stop  
niowo w  ośrodki przem ysłow e.

NOWE OŚRODKI 
PRZEM YSŁOW E

R ys. S zym on  K obyliński.

\ \ r  WOJ. K IEL EC K IM  nastąp i 
* ’ rozbudow a okręgu przem yslo 

wego tzw. Zagłębia S taropolskiego, 
o partego  g łów nie na przem yśle 
m etalow ym . W ybudow ane zostaną 
m. in.: fab ry k a  g rzejn ików  w  W o- 
łowie, cem entow nia w W ierzbicy,

fab ry k a  kw asu  siarkow ego  z g ipsu 
pod B uskiem .

W w oj. k rakow skim , poza budo­
w ą potężnego ośrodka przem ysło­
wego N ow ej H u ty  i rozbudow ą 
w ielk ich  zak ładów  chem ii synte­
tycznej w  D w orach kolo Oświęcim 
m ia, p ow staną  zak łady  górniczo- 
h u tn icze  cyn k u  i ołow iu pod Ol­
kuszem  i C hrzanow em , dale j za­
k łady  przem ysłu  baw ełn ianego  w 
A ndrychow ie, fab ry k i w łókien cię­
tych i d w usia rczku  w ęgla w  Boch­
ni oraz w ie lka  e lek trow nia  cieplna 
w  Jaw orzn ie .

W w oj. rzeszow skim  przede 
w szystk im  rozbudu jem y  przem ysł 
n aftow y  na P od k arp ac iu  o raz pow 
s ta n ą  liczne zak łady  przem ysłu 
w ielk iego i średniego (poważna 
rozbudow a M ielca i S talow ej Wo­
li).

Je d n y m  z n a jb ard z ie j zacofanych 
było  dotychczas w ojew ództw o b ia ­
łostockie. P ow stan ą  tu  nowe zak ła­
dy przem ysłu  baw ełn ianego  w Bia 
łym stoku, Z am brow ie  i Łomży, 
cukrow nia w  S uw ałkach , zakłady 
o le jarsko  -  m yd la rsk ie  i garb arn ie  
pod B iałym stokiem  oraz jeszcze 28 
innych zakładów .

W w oj. lubelskim  zbudujem y 
poza fa b ry k ą  sam ochodów  w L u­
blinie, fab ry k ę  łożysk kulkow ych 
w  K raśn ik u , zak łady  w ytw órcze 
sp rzętu  insta lacy jnego  w P on ia to ­
w ie o raz  jeszcze 28 w ielkich i śred ­
n ich  zakładów  przem ysłow ych. P o­
łudn iow a Lubelszczyzna otrzym a 
gaz ziem ny dalekobieżnym i ru ro ­
ciągam i z P odkarpaoia.

W w oj. o lsztyńskim  pow staną m. 
in.: w ielka przędzaln ia  w łókien 
łykow ych ,' fab ry k a  konserw  ry b ­
nych w  Giżycku, fab ry k a  p ły t śp il- 
śnionych w  R ucianach.

W w oj. w arszaw skim  pow stanie 
h u ta  s ta li szlachetnych , fab ryka ce 
lulozy i p ap ie ru  w  O strołęce, fa ­
b ryka m aszyn żniw nych w  Płocku, 
fab ry k a  frezarek  w  Pruszkow ie, 
zak łady  przem ysłu  baw ełnianego 
w  O strow iu  M azow ieckim . Znacz­
n ie  rozbudow ane zostaną zakłady 
U rsus", fab ry k a  sztucznego jed ­

w ab iu  w  C hodakow ie i fabryka 
p ap ie ru  w  Jeziornie .

W spom nijm y następn ie  o pow aż­
nej . rozbudow ie okręgu przem ysło­
wego częstochow skiego z w ielkim i 
zak ładam i m etalu rg icznym i i ko­
paln ic tw em  rud , dalej ośrodka k u ­
jaw skiego, opartego  głów nie na 
przem yśle  chem icznym , budow a 
fab ry k i naw ozów  sztucznych w 
N akle, fab ry k i celulozy i pap ieru  
w K ostrzyn iu  i N iedom icach (Zie­
m ia L ubuska), zakładów  w ytw ór­
czych a p a ra tó w  niskiego napięcia 
w T orun iu .

T ak  w ielk i rozw ój gospodarczy 
prow incji polskiej um ożliwi w  dal 
szej przyszłości n a  zatarc ie  różnic 
pom iędzy m iastem  a  wsią.

Członkowie spółdzielni p ro d u k cy jn e j W ilczków  pow. Środa Ś ląska  
w  woj. w rocław skim  postanow ili jeszcze bardziej rozw inąć hodo­
w lę oraz zakontraktow ać na 1952 rok ponad 1,00 tuczników . Poza 
ty m  tcszyscy członkowie spó łdzieln i zobowiązali się do zakon trak­
towania indyw idualn ie  va  1952 rok  p rzyn a jm n ie j po 1 tuczniku. 
N a  zd ję c iu : do jarka  A polonia Z jaw iona  ka rm i cielęta. (C A F —

fo t. K ondracki).



„ J u p ite r "
zakończył
pomyślnie

badania łowisk
na morzu Barentsa
r j  O p o rta  gdańskiego powróci!

tra w le r  „D alm oru" — „Jup i- 
te r “ , k tó ry  w listopadzie ub. r. wy 
ru szy ł, w raz  z dwoma innym i s ta t ­
kam i rybackim i, na m orze B aren t­
sa . N iew ielka flo ty lla , pod dowódz 
tw em  dośw iadczonego sz ypra  W ik­
to ra  G orządka, o trzy m ała  zadanie 
przeprow adzen ia  badań nad możli­
w ościam i dokonyw ania połowów 
przez  polskie jednostk i rybackie.

Załogi trzech  sta tków  badaw ­
czych pracow ały  w bardzo ciężkich 
w aru n k ach  przy  20-stopniow ym  
m rozie i nocy trw a jące j 22 godzi­
ny  oraz uciążliw ych zaw iejach 
śnieżnych. Mimo to re js  m iał po­
m yślny  przebieg. Dzięki zdobytym  
dośw iadczeniom , w lu tym  na mo­
rz e  B a ren tsa  w yruszy liczniejsza 
f lo ty lla  trau le ró w , k tó re  p rz y s tą ­
p ią  do pierw szych na ! tych odle­
g łych  wodach system atycznych 
połowów, ( tr )

Zgrabne rączki, czółenka i czas

Pierwsza tkaczka w ZSRR
n i e  „ ł a p i e  c h m i r '  p r z y p a d k o w o

Str. i SŁOWO POLSKIE

i ze swojej metody 
nie robi przed nikim sekretu

r P  AK, to tu ta j..."  — m łoda tk aczk a  A leksandra s ta je  na  środku 
wielki«*j hali i z ogrom nym  zaciekaw ieniem  p a trzy  w kierunku  

dług iego  rzędu w arszta tów . Specjaln ie  p rzy jechała  z Iw anow a do Mo­
skw y, żeby poznać przodującą tkaczkę Z inajdę M ieńszykow ą. Ja k  ona 
w ygląda, czy bardzo się d enerw uje  obsługując aż 16 szybkobieżnych 
w arsz ta tów , czy praca ją  w y czerpu je? ..

Pom iędzy w arsz ta ta m i wolno przechadza się kobieta, m ogąca liczyć 
35 — 40 la t. J e s t  opanow ana, spokojna  i w pierw szej chwili może 
się zdaw ać, że przyszła  podobnie ja k  my p rzy p a trz y ć  się  p racy  tk a ­
czek.

Wśrórl nowych hsigżeJt

W dalekiej 
Turkmenii

L e o n id  L e o n o w , , .S za ra ń cza " , P a ń ­
s tw o w y  I n s ty tu t  W y d a w n iczy . 1951.

D o  w r ó t  r a d z ie c k ie j  A z ji z b liż y ła  s ię  
w ie lk a  s k r z y d la ta  s iła  n ie p r z y ja c ie ls k a — 
sz a ra ń cz a . B r u n a tn a  ch m u ra  o w a d z ic h  
s z k o d n ik ó w  r ó w n o m ie r n ie  i s z y b k o  ze  
w s z y s tk ic h  stro n  o b ie g ła  p o la  i d rzew a , 
sz e r z ą c  dojcoła z ło w r o g i s z e le s t  i p r z y ­
g n ia ta ją c y  stra ch . W y d a n e p rzez  P a ń ­
s tw o w y  I n s ty tu t  W y d a w n ic z y  o p o w ia ­
d a n ie  L e o n id a  L e o n o w a  p. t. ,,S z a r a ń ­
cza "  w  sp o só b  n ie z w y k le  b a r w n y  o p i­
s u j e  b e z p r z y k ła d n e  za p a sy  ra d z ie c k ic h  
lu d z i z tą  k lę sk ą . Z b io r o w y  w y s i łe k ,  
k tó r y m  k ie r u je  n a jszc z e r sza  m iło ść  o j ­
c z y z n y ,  św ia d o m o ść , że  r a tu je  s ię  w ła ­
s n e , g r o m a d zk ie  d o b ro  — p r z y n o s i z w y  
c ię s tw o . , .N a sze  tem p o  w a lk i  b y ło b y  po  
n a d  s i ły  d la k a ż d e g o  in n e g o  rządu "  — 
m ó w i je d e n  z b o h a te r ó w  o p o w ia d a n ia .

W sch o d n i k o lo r y t  n a d a je  tem u  o p o ­
w ia d a n iu  w ie le  s w o is te g o  u r o k u . C a ło ść  
j e s t  n ie z w y k le  In ter e su ją c a . (S t. O.)

W arsz ta ty  m iarow o stu k a ją . Ża­
den nie odpoczywa. R ytm icznie bie 
g a ja  czółenka, na lewo, na praw o, 
znów na lewo...

N agle jeden z w arsz ta tó w  za trzy  
m uje się. Ju ż  wir-my, że to Z inaj- 
da. Jednym  spojrzeniem  obrzuca 
długi rząd  w arsz ta tów , podchodzi 
do jednego z nich i nie m ija naw et 
m inu ta , gdy znów zaczyna praco­
wać. T eraz  tk aczka idzie do d ru ­
giego w arsz ta tu ,, um ieszczonego na 
przeciw ko. Z atrzym uje  się jakby  
na coś czekała . Rzeczywiście, po 
chwili kończy się nic w czółenku. 
M ieńszykową jedną ręk ą  w yjm uje 
czółenko, a  rów nocześnie d ru g ą  
w kładn na jego  m iejsce nowe z peł 
nym zapasem .

Dwa „sekrety"
Ą  LEK SA N D R A  z coraz w ięk- 

szym  podziwem p a trz y  na  s ta r  
szą koleżankę, nachyla się nad 
rów niutko u tkanym i p łaszczyznam i 
białego p łó tna  i zaczyna rozum ieć 
„sek re t" , k tó rem u zaw dzięcza ona 
swe sukcesy.

O tóż Z ina jda  wie doskonale, kie­
dy podejść do jak iego  w arsz ta tu . 
O ile w pierw szej chwili m ożna by­
ło sądzić, że przypadkow o zdarzy ­
ło je j się „złapać" chwilę, gdy koń 
czy się nić w czółenku, to po d łu ż­
szej obserw acji ja sn e  je s t, że z 
dokładnością co do m inu ty  p o tra fi 
uchwycić pu ste  czółenko.

A lek san d ra  dom yśla się, ja k  za­
czyna dzień p racy  znakom ita  mo­
skiew ska tk aczk a . N ie u rucham ia 
w szystk ich  w arsz ta tó w  jednocześ­
nie ,ale kolejno, jeden po drug im . 
Pozornie straco n y  czas nad rab ia  w 
ciągu pr-acy z procentem , gdyż nie 
we w szystk ich  w arsz ta ta ch  czółen­
ka o p różn ia ją  się jednocześnie i nie

Jadwiga Jędrzejowska

(Upracował K a z im ie r z  Grgżewshi)
'M ' IK T  w  K atow icach  n ie  w ą t-  
^  ’  p ił, że K icb terów na rozp raw i 
eią  ze m ną, chodziło  ty lk o  o to w  
ja k im  s to su n k u . J a  jed n ak  n ie  
zam ie rza łam  k ap itu low ać. K ilk a  
ju ż  razy  obserw ow ałam  R ich te -  
ró w n ę  i zauw ażyłam  że lubi o s trą  
w y m ian ę  piłek, a  w ięc grę, k tó ra  
m i o dpow iadała . W iedziałam , ża 
je s te m  m toda, że m am  olbrzym i 
za p a ł i w olę zw ycięstw a. Z daw a­
łam  so b ie  sp ra w i, że ju ż  w te j 
ch w ili je s te m  szybsza od te j p a r t  
n e rk i. A no, sp róbu jem y ...

Z aczynam y grać. J a  b iję  siln ie , 
R ich te ró w n a  odpow iada n iem a l a 
ró w n ą  m ocą. L ub ię  ta k ą  grę. Czu 
j ę  się  dobrze. B iegam  bez w ys'1- 
ku. W ygryw am  se ta  7:5. W d ru ­
gim  secie spostrzegam , -ie W :i'ra 
sta w ia  w szystko  na jedną  k a rtę . 
D użo biega, podchodzi do sia tk i, 
w y g ry w a se ta  6:4. Z daw ało  m i 
sie . że R ich terów na dala w d ru  -  
gim  secie ju ż  w szystko  z  siebie , 
że w y g ran a  p ierw szej p a rtii kosz 
to w a ła  ją  bardzo wiele. M yślę 
e o tie :  — „a te ra z  je  cię z a a ta k u ­
ję " . P la su ję  p iłk i po rogach. P o ­
czątkow o  łodzianka d o trzy m u je  

m i d iie ln ie  k roku . A ie sp o strze ­
gam . że coraz  bardzie j słabnie . 
W ygryw am  6:4 i zdobyw am  p ra ­
w o za g ra n ia  w fina le  z D ubień- 
sk ą

A  ZATEM  jes tem  w  fina le  m i­
strzo stw  Polski. N iestety , 

m uszę  g rać znów z n ajw iększą  ry 
w a lk ą  — D ubieńską. W alczę do 
o sta tn ieg o , a le  p rzegryw am  6:8, 
4:6, I o dziwo, n ie  płaczę po tej 
porażce. To p raw d a  p rzeg ra łam , 
a le  w iem  już te raz  z ca łą  pew no 
ścią. że n igdy w ięcej w życiu n ie  
u leg n ę  te j ten isistce. T ym  razem  
zw ycięży ła  ru ty n a , a le  to  ju ż  po 
ra z  o sta tn i.

M is trzostw a n ie  by ły  jeszcze d la  
m n ie  skończone Doszłam  bow iem  
d o  finału  w grze m ieszanej i pod­
w ójnej. W m ieszanej gram  w raz 
z Ć za tw erty ń sk im  przeciw  R ycbte  
ró w n ie  i Je rzem u  S tolarow . A 
w ięc m am y za p rzeciw ników  p a ­

r ę  n iezw y k le  siln ą  i zg raną . J e ­
rzy  by ł w  ow ym  czasie znanym  
d eb lis tą  i  m ikscistą . G ra ł dobrze 
p rzy  sia tce , a  se rw is m ia ł bardzo  
m ocny.

P ierw szego  se ta  w y g ra liśm y  
6:4, d rug iego  oddajem y  4:6. W 
trzecim , d ecydu jącym  secie, nas i 
p rzeciw nicy  p row adzą 5:4 i 40:15, 
a  w ięc b ra k u je  im  je d n a  p iłk a  do 
w y g ran ia  m eczu i zdobycia m i­
s trzo stw a . S e rw u je  S to la ro w  w  
m o ją  stronę . M ignęła m i przed 
oczam i bom ba, k tó rą  ledw ie  w i­
dzę. U cieka m i spod rak ie ty . O - 
s ta tn im  w ysiłk iem  odb ijam  z c a ­
łe j siły . M oja p iłk a  tr a f ia  z w ie lką  
m ocą w  boczny słupek  pod trzym u  
jący  s ia tk ę , p rzed o sta je  s ię  jak im ś 
dziw n y m  k iksem  na  d ru g ą  s tro ­
nę. S tolarow  na  próżno do n iej bie­
gnie. P ie rw sza  p iłka m eczow a zo 
s ta ła  obron iona. A le nasi p a r tn e  
rzy  m a ją  jeszcze d rugą!

N IEZW Y K ŁY  W Y PA D EK  •

r T  ERAZ S to la ro w  se rw u je  do
C zetw ertyósk iego . I zachodzi 

iden tyczny  w yp ad ek : o db ita  p iłk a  
znów tr a f ia  w słupek i prześli­
zgu je  się  na  d ru g ą  stronę . W y­
rów nu jem y!

Tego rodzaju  w ydarzen ie, ab y  
dw ię  k o le jne  piłki tra fia ły  w słu  
pek . n ie  zdarzyły m i s ię  n igdy 
późn iej w czasie m ojej bogate j k a  
rie ry  ten isow ej.

W ypadek  ten zupełn ie  za łam ał 
naszych  p artnerów . W ygryw am y 
se ta  7:5 i ty tu ł m istrzow ski.

Jeszcze tego sam ego  dnia m ia ­
łam  do  rozegran ia  deb la  pań. Mo­
ją  p a r tn e rk ą  była G roblew ska. 
P rzeciw  nam  s ta je  na js iln ie jsza  
p a ra  po lska  R ychterów na, D ubień  
sk a . Z d a ję  sobie sp raw ę z  jak im  
„zębem " te  dam y w eszły  na k o rt 
i że dadzą  z siebie  w szystko , aby  
w ygrać  spo tkan ie . Is to tn ie  w 
pierw szym  secie n ic n ie  m am y 
do pow iedzenia Dam y b iją  nas, 
jak  chcą. W ygryw ają  se ta  6:2.

Z aczynam y drug iego  se ta . W 
dalszym  ciągu nic nam  nie w y-

m a przesto i. Gdy uzupełn i b raki w 
jednym  przechodzi do następnego  
i ta k  dalej aż 16 ra z y —

D rugi je j „ sek re t"  to w ym ienia­
nie czółenek dw om a rękam i. Je d n ą  
w yjm uje puste , d ru g ą  w k łada  p e ł­
ne. „U  n as  w Iw anow ie —  m yśli 
A leksandra  —  n ik t w ten  sposób 
nie p racu je . N ajp ierw  tkaczk i w yj­
m u ją  czółenka, potem  w kład a ją , o 
ileż więcej zużyw ają  przez to  cza­
su".

W  przerw ie  obiadow ej Z inajda 
i A leksandra  nie w ychodzą z hali. 
M oskiew ska tk aczka tłum aczy  goś­
ciowi, ja k  nie za trzy m u jąc  w arsz ta  
tu  w iąże zerw ane nici, ja k  w ym ie­
nia czółenka.

Za k ilka dni rozm ow a t a  zo s ta ­
nie pow tórzona przez  A leksandrę 
w Iw anow ie. U pow szechnieniem  me 
tod M ieńszykow ej za jm ą  się dzie­
s ią tk i, a  w krótce se tk i tkaczek , k tó 
re  zaczną w ykorzystyw ać je j  do­
św iadczenia.

„ J u t r o  J e s z c z e  l e p i e j  
n i ż  d z i i “
V IIE Ń S Z Y K O W A  m ia ła  17 la t, 

k iedy po raz  p ierw szy  zn alaz .a  
się  w fab ry c e  w łókienniczej. Idąc 
w ąskim i p rze jśc iam i m iędzy w ar­
sz ta ta m i nie m ogła pozbyć się o- 
bawy, ciąg le  w ydaw ało je j się, że 
zaczepi o try b y  m aszyn. W krótce 
jednak  dzięki p rzy jacielsk im  ra ­
dom tkaczek  nie ty lko  szybko p rzy ­
zw yczaiła się  do fab ry k i, a le  poko­
cha ła  sw ą pracę.

S ta ra ła  się p racow ać ja k  n a jle ­
p iej, je j dew izą sta ło  się —  „ ju tro  
jeszcze lep iej, w ydajn ie j n iż dziś". 
Gdy faszyści napad li n a  k ra j, gdy 
wszyscy ludzie radzieccy w ytężyli 
sw e siły  d la  dobra O jczyzny, Z ina j­
da  zaczęła  pracow ać na  ośm iu, po­
tem  n a  dw unastu , wTeszcie na  16 
w arsz ta ta ch , zaczęła  pom agać ko­
leżankom  pracow ać w edług je j m e­
tod.

C u d o w n a  s i ł a
\J U  D ŁU G IC H  skrzynkach  rów ­

n iu tko  ułożone b iałe k a r ty . To 
w ykazy norm  poszczególnych tk a ­
czek. Oto k a r ta  n r  3880 m ów iąca o 
p racy  M ieńszykow ej. S tyczeń —

130 proc. p lanu , lu ty  125 proc. i 
ta k  w każdym  m iesiącu wysoko po 
nad p lan . Z m a te ria łu  u tk an eg o  po­
nadplanow o przez Z inajdę w ciągu 
pół roku  m ożna by uszyć dw a ty ­
siące sukni.

P rzy k ład  M ieńszykow ej działa  na  
innych. J e j  uczennice wysoko prze­
k racza ją  p lany . W fab ryce , w któ­
re j p racu je  nie m a ani jednego czło 
wieka, k tó ry  by w ciągu  m inionego 
roku nie podw yższył znacznie sw ej 
noi-my.

T kacze radzieccy, tkacze  m os­
kiewscy p a m ię ta ją  słow a Lenina, 
k tó ry  odw iedzając p rzed  30 la ty  
jed n ą  z tk a ln i m oskiew skich m ó­
wił, że w szystk ie  sukcesy Zw iązku 
R adzieckiego są  d latego  m ożliwe, 
iż oparł się on na  najcudow niejszej 
w świecie sile, n a  sile robotników  i 
p racu jących  chłopów. S. Garbuzow

„ C ie k a w y "  z a p y tu je  n a s  o  p r z e -
sz ło ść  t. zw . „ sz a ń c a  s z w e d z k ie ­
g o " , z n a jd u ją c e g o  s ię  n a d  O dra n a ­
p r z e c iw k o  la su  p i lc z y c k ie g o . O tóż w  
m ie jsc u  ty m , w  o k r e s ie  p r z e d h is to ­
r y c zn y m  (p ó ź n e  o k r e s y  e p o k i ż e la ­

za) w z n o s iła  s ię  w a r o w n a  o sa d a .
K o n sta n ty  K cz . — z  u z d r o w isk  

d o ln o ś lą sk ic h  z a lic z a m y  d o  z d r o jo ­
w is k :  C ie p lic e  Ś lą sk ie , C z ern ia w ę ,  
D łu g o p o le , D u sz n ik i, K u d o w ę , L ą ­
d ek , P o la n ic ę , P r z e r z e c z y n , S z c z a w ­
n o  -  Z d ró j, Ś w ie r a d ó w . N a to m ia s t  
s ta c ja m i k l im a ty c z n y m i są: B ie r u ­
to w ic e ,  K a rp a cz , O b o rn ik i Ś lą sk ie ,  
S o k o ło w s k o . S z k la r sk a  P o r ę b a  i 
W y so k a  Ł ą k a . N a jw y ż e j  p o ło ż o n y m  
z d r o jo w is k ie m  j e s t  Ś w ie r a d ó w , k tó ­
r e g o  n ie k tó r e  d o m y  z n a jd u ją  s ię  
n a  w y s o k o ś c i  950 m . n a d  p oz . m o ­
rza , n a s tę p n ie  D u sz n ik i  (360 m . n. 
p. m .). Z e  s ta c j i  k l im a ty c z n y c h  
B ie r u to w ic e  z n a jd u ją  s ię  o d  700 do  
900 m . n . p . m . a S z k la r sk a  P o r ę b a  

o d  500 r ó w n ie ż  d o  900 nr. n  p . m .
T e -K a . — N a js ta r sz ą  g e o lo g ic z n ą  

fo rm a c ją  j e s t  g ru p a  a r c h a ic z n a  n a ­
s tę p n ie  e o z o ie z n a  (zw a n a  r ó w n ie ż  
a lg o n k iń sk ą ), p o te m  p a le o zo ic z n a ,  

m e z o z o ic z n a  i w r e s z c ie  k e n o z o ic z -  
n a . E o c e n  j e s t  n a js ta r sz y m  p ię tr e m  
n a js ta r sz e j  s e r ii  s y s te m u  trz e c io ­
rz ęd n e g o  (p a le o g e n u )  g r u p y  k e n o -  
z o ic z n e j ,  a w ię c  e o c e n  g r a n ic z y  z  
w c z e ś n ie js z y m  s y s te m e m  k r e d o w y m  
(k tó r y  j e s t  n a jm ło d sz y m  s y s te m e m  
g r u p y  m e z o z o ic z n e j ) .  W  e o c e n ie  
n a s tę p u je  r o zw ó j ssa k ó w  a z r o ś lin  
p r z e w a ż a ją  r o lin y  o k r y to za lą ż lc o w e .

U c z e ń  z J e le n ie j  G ó ry . — P ie r w ­
s z y m  n a u k o w y m  k a r to g r a fe m  b y ł  
w  s ta r o ż y tn o ś c i  P to lo m e u s z  (II w . 
n a sz e j  e r y ).  P ie r w s z ą  u r z ę d o w ą  m a ­
p ę  to p o g r a fic z n ą  o p a r tą  n a  tr ia n g u -  
la c j i  w y d a n o  w e  F r a n c j i w  d ru g ie j  
p o ło w ie  X V III  w .  P o c z ą tk i  p o lsk ie j  
k a r to g r a f i i  s ię g a ją  X V  w ie k u , p rzy  
c z y m  p ie r w s z e  w y k o n a n e  i w y d a n e  
w  P o ls c e  m a p y  u k a z a ły  s ię  w  K ra ­
k o w ie  w  1526 r.. b y ły  to  t. z w . m a ­
p y  W a p o w sk ie g o .

Noire drogi leczenia sanatoryjnego

Jak film o sianokosach
spoujodoinał atak astmy u midzóiu

D  OZPO CZĄ Ł się film . W idzow ie 
z za in teresow an iem  oglądali 

k ro n ik ę  film ow ą tygodnia. W pew  
n e j chw ili n a  sreb rn y m  e k ran ie  po 
k azan o  sianokosy. W spok o jn e j do ­
tychczas sa li zaczęło się  coś dziać. 
K ilk an aśc ie  osób n a p a d ł gw ałto w ­
ny  kaszel, k tć ry  w zm agał się aż 
przeszedł w ciężką duszność. Z a p a ­
lono św ia tła , film  p rzerw an o  i p a ­
rę  osób opuściło , trzy m ając  chustę  
cakę p rzy  u s ta ch  —  sa lę  k inow ą.

LU D ZIE O CHORYM  SYSTEM IE 
NERW OW YM

r  OŚCIE, k tó rzy  opuścili k ro n ik ę  
”  film ow ą, byli k u racjuszam i sa ­
n a to r iu m  d la  a s tm a ty k ó w  w  Szczaw  
n ie  Z dro ju . J a k  się  okazało , ta  g ru  
p a  ludzi by ła  w łaśn ie  uczu lona na... 
zapach siana.

P okazan ie  n a  film ie  sionokosów  
podziałało  ta k  s iln ie  n a  ich  system  
nerw ow y , że n ap ad ł ich  a ta k  dusz­
ności. Czyż jak ik o lw iek  zapach  
m ógł p rzen ik n ąć  z e k ra n u  n a  salę? 
■Nic podobnego. Sam  w idok  sia n o ­
kosów  w ysta rczy ł, żeby w yw ołać 
ostry  a ta k  kaszlu .

O pow iad a ją  w  sa n a to riu m  w  
Szczaw nie Z dro ju  o in n y m  w y d a­
rzeniu , k tó re  rów nież m iało  m iejsce 
podczas ub ieg łego  roku . Do lek arza  
naczelnego  K m ato rium  zgłasza się 
ze sk ie ro w an iem  p ac jen tk a . Roz­
p oznan ie  w ykazu je, że ch o ru je  ona 
n a  astm ę- W szelk ie je d n a k  lek i o- 
r a z  zabiegi zaw odzą. P ró b a  testów , 
(chodzi o w ykrycie na  co dany o- 
sobn ik  je s t  uczulony) — zawodzi.

Co m oże być w  ty m  k o n k re tn y m  
w y p ad k u  p rzyczyną choroby? L e­
k a rz  n ie  ogran iczy ł się jed n ak  do 
Stw ierdzenia cho roby  i  leczen ia w i 
docznych je j objaw*ów. Poszedł da  
lej. D ow iedział się, że p a c je n tk a  m a 
c iężkie p rze jśc ia  dom ow e. Z m ę­
żem  rozeszła się  w  p rzy k ry ch  oko­
licznościach. L ek a rz  zaw ezw ał m ę 
ża — w ytłu m aczy ł m u. że choroba 
jego  żony m a zw iązek z ich  dom o­
w ym i n iepo rozum ien iam i i w skazał 
na jed n o  lek a rs tw o : Pogodzenie
się; G dy to  n as tąp iło  —  a s tm a  u s tą  
piła.

Ludzi, k tó rzy  p rzy jeżd ża ją  do 
sa n a to riu m  w  Szczaw nie Z dro ju  
leczy się, p o d d a je  ro zm aitym  n a jn o  
w ocześniejszym  zabiegom  le k a r ­
sk im , lecz zarazem  s ta ra  się u su ­
n ąć  najg łęb sze  przyczyny, pow odu 
jące  pow stan ie  w zględn ie u trzy m y  
w an ie  s ię  choroby . K ażdy chory  na  
es tm ę , podobn ie  z resz tą  ja k  jes t 
p rzy  in n y ch  chorobach  —  m a spe 
c ja ln ie  uczulony system  nerw ow y. 
W iększe lu b  m nie jsze  n iepow odze­
n ia  życiow e pow odu ją  nas ilen ie  lub

zm niejszenie s ię  s tan ó w  chorobo* 
w ych.

NOW E D RO G I LECZEN IA  
SA N A TO RY JN EG O

C  IED ZIM Y  w  gabinecie  le k a rza  [ 
K u jaw sk iego  i  rozm aw iam y n a  

tem a t astm y.

— N auka radzieckiego le k a rz a  
Paw łow a, m ów i d r. K u jaw sk i u ta  
twiła. i  pom ogła n am  rozw iązać 
w iele  zasadn iczych  p roblem ów . 
P rz ed  leczeniem  sa n a to ry jn y m  
o tw ie ra ją  się obecnie zupełn ie  n o  
w e drogi.

W ielką ro lę  m a ją  tu ta j  do ode-,, 
g ran ia  tzw . re fe ren c i k u ltu ra ln o -  
ośw iatow i. T rzeba  stw ierdzić , że 
n ie  sp e łn ia ją  oni dziś jeszcze n a le  
życie sw oich  zadań . P ro b lem  te n  
m usi być rozw iązany  w  ska li ogól 
nopolskiej. R e fe ren t k u ltu ra ln o -  
ośw iatow y pow in ien  um ieć w y tw o  
rzyć w  san a to riu m  k lim at, w  k tó ­
ry m  żaden  k u rac ju sz  n ie  pow in ien  
być pozostaw iony sam em u sohie. 
Sam otność w san a to riu m  n ie  pow in  1 
n a  m ieć m iejsca . D użo jeszcze t r z e ' 
ba zrobić  w  te j dzjedzinie. W  
Szczaw nie Z d ro ju  r.p. pow inno być 
7 re fe ren tó w  a  je s t ich  tym czasem  
ty lk o  dw óch. Rzecz ja sn a , że c i 
dw aj n ie  m ogą sp ro stać  zadaniom . 
R eferenci pow inn i o rganizow ać tu r  
n ie je  g ie r tow arzysk ich , sp o tk a n ia  
i pogaw ędk i ku rac ju szy , odczyty 
o raz  służyć każdem u rad ą  i pom ocą. 
W tak ich  w a ru n k a c h  p a c je n t n ie  
będzie m yśla ł o chorobie. K u rac ja  
lek a rsk a  d o kona reszty .

— N iedaw no, opow iada d r  Ku-< 
jaw sk i, jed en  z k u racjuszy , zresz-. 
tą  lekarz , opow iadał o sanato riach ’ 
radzieck ich  na  K rym ie. M ów ił a  
opiece re fe ren tó w  k u ltu ra ln o  -  o-, 
św ia tow ych  n ad  kuracjuszam i. M a 
ła  ta  pogaw ędka w zbudziła o lb rzy  
m ie za in teresow anie  naszych  pa* 
cjentów .

P rz ed  leczeniem  sa n a to ry jn y m  o - 
tw ie ra ją  się  zupełn ie  now e drogi. 
L ekarze  n ie  zrobią w iele, jeże li 
n ie  dopom ogą im  ludzie, k tó ry ch  
zadan iem  je s t do sta rczen ie  k u ra ­
cjuszom  rozryw ek. A ja k  często w i 
d u je  się  w  naszych  uzdrow iskach  
jeszcze o b razek  sam otnego  człow ia 
ka. P ow in ien  on ja k  najszybciej 
zniknąć. K u rac ju sza  należy  za 
w szelką cenę  oderw ać od p ro b le -f  
m u jego choroby, tro&k domowych' 
czy n iepow odzeń.
[V IEDAW NO pow sta ła  w  sa n a to ­

rium  w  Szczaw nie Z dro ju  R a ­
d a  N aukow a. J e j  zadan iem  będzie 
rozw iązyw anie coraz now szych pro  
blem ów , k tó re  w  oparciu  o p rzodu 
jącą  n a u k ę  radziecką  p o w sta ją  
przed  naszym i uzdrow iskam i.

(Z. Fin)

P R Z Y G O D Y  F E L K A -W Ę G IE L K A (4 0 )

Ja n ek  w padając m iędzy  dra­
pieżne p isk lę ta  ,k tóre z  o tw a r ty ­
m i paszczam i rzuciły  się na n ie­
go, odzyska ł nagle zim ną  krew .

—  P recz  —  w rzasnął z całej 
siły.

Gady cofnęły  się na  m om ent, 
spłoszone krzyk iem . C hw ila ta  
w ysta rczy ła  Jankow i do b łyska­

w icznej oceny sw ego położenia. 
T u ż obok niego leżało w ielkie  pu  
ste  ja jo . Z rozum iał, że jed yn y  ra 
tun ek  je s t w łaśnie w  n im . B ły ­
skaw icznie  poderw ał się i w  
dwóch -susach był p rzy  skorupie. 
S p ostrzeg ł, że z boku ja j  w yb ita  
je s t  spora dziura . B ez nam ysłu  
w ięc w pe łzną ł do środka.

W  ten  dow cipny sposób znalazł 
się n iby w  fortecy, zaw sząd oto­
czony grubtpn pancerzem  skoru­
p y  ja ja . Zaczął nasłuchiw ać, ja ­
kie w rażenie wywołało jego na­
gle zniknięcie.

P isk lę ta  ta k  nagle pozbawione 
sm acznego kęska , przez pew ien

czas szuka ły go nadarem nie do­
koła, a następnie podniosły s tra ­
szn y  w rzask. H arm ider ten zw a­
bił z pow rotem  ojca rodziny  — 
pterandona.

—  Źle je s t  —. rzek i w skorupie  
Janek.

(D alszy ciąg  n a s tą p i) .

chodzi. O dczuw am  lekk ie  zm ęczę 
n ie  po g rze m ieszanej, k tó ra  odby 
w ala  się  poprzednio .

T ak  się  złożyło, że f in a ł d eb la  
p ań  i panów  odbyw ał się jed n o ­
cześnie. P anow ie  g ra li n a  jed n y m  
z są siedn ich  kortów . N a stad ion ie  
ten isow ym  zn a jd o w ała  się w yso 
ka  budka, z k tó re j sp ik e r in fo r­
m ow ał o s ta n ie  g ie r n a  poszcze­
gólnych ko rtach .

S P IK E R  — JA SN O W ID Z...

W  ŁA SN IE, gdy w d rug im  se­
cie nasze p a r tn e rk i p ro w a­

dziły 3;1, Joszedł m n ie  donośny 
glos sp ik e ra :

— R ich terów na, D ubieńska p ro­
w adzą w d rug im  secie 3:1. a  więc 
ostateczny wynik spo tkan ia  nie 
ulega w ątpliw ości.

G dy usłyszałam  te  słow a coś 
się we m nie obudziło . Ja k to . my^ 
ślę  sobie, ja k  on m oże z góry p rze

w idyw ać naszą  p rzeg ran ą . K rzyk  
nęłam  do sw oje j p a r tn e rk i.

— S taw a j p rzy  sia tce , a  ja  obej 
m u ję  cały  ty ln y  k o rt!

W ychodzę ze skó ry . S trze lam  
bezu s tan n ie  w D ubieńską, k tó ra  
tra c i głowę. N ie czu ję  te raz  zm ę 
czenia, ty lk o  ja k ą ś  sza loną  w olę 
zw ycięstw a. W yrów nujem y na  
3 :3 . S postrzegam , że nasze ryw al 
k i za łam u ją  się. Jeszcze w ięcej 
p rzyciskam , jeszcze siln ie j biję. 
W ygryw am y se ta  6:3.

W PA D A M  W  TRANS

r )  ECYDUJĄCY se t je s t ju ż  ty l­
ko fo rm alnością . W padam  w 

ja k iś  dziw ny  t r a n s  i do te j pory
n ie  um iem  sobie w ytłum aczyć, 
jak  m ogłam  grać  ta k  dobrze i z 
tak im  pośw ięceniem . R yw alk i d e ­
n e rw u ją  sie  coraz bardziej, m arnu  
ją  naw et ła tw e  piłki. W ygryw a­
m y se ta  i m ecz 6:1.

Ó w czesna p ra sa  sp o rto w a p isa ­
ła  o m nie tak :

„Jad w ig a  Ję d rze jo w sk a  by ła  re  
w elac ją  tegorocznych m istrzostw . 
T ak ich  d ra jw  chyba n ik t w P o l­
sce n ie  m a. A zaciętość, a ta len t! 
D ziew czyna ta  zupełn ie  in s ty n k ­
tow nie  w yczuw a każdą piłkę i pla 
su je  in sty n k to w n ie , u staw ia  się in 
slynk tow nie , w sz v s tk j u. niej w ro 
dzone".

TJ ARDZO w cześnie rozpoczęłam  
*-* sezon ten i60w y w 1929 r. Czas 
m ój m uszę dzielić pom iędzy szko 
łę, k o rty  i naszą liczną rodzinę 
w m ałym  dom ku. Na szczęście 
n a u k a  w szkole przychodzi mi 
łatw o. C oraz częściej zdarza się, 
że w yjeżdżam  na tu rn ie je  nie 
ty lko  z rak ie tą , a le  i z k siążk a­
mi szkolnym i i zeszytam i. W cza 
sie  p rzerw  pom iędzy m eczam i na 
ko rtach  w kuw am  się lub  rozw ią­
zu ję  zadan ia  m atem atyczne. Czę­
sto  opuszczam  ław ę  szkolną, a le

nigdy n ie m am  trudności z do­
gonieniem  w nauce m ych koleża­
nek. M ówią, że j66tem  zdolna.
TV[ A W IOSNĘ zosta ję  zaproszo­

na na m iędzynarodow y tu r ­
n iej do W arszaw y. Cieszę się b a r  
dzo, że zobaczę po raz  pierw szy 
stolicę. W W arszaw ie zosta ję  ulo 
kow ana w jed n y m  z p ensjonatów  
na ul. K redy tow ej P am iętam  do 
tej chw ili ten  pensjonat. B yłam  
przecież m łodziu tka, a jak o  sp o rt ; 
sm enka m iałam  ciągle wilczy a -  | 
pety t. A tym czasem  ta pan iusia  1 
— w łaścicielka p ensjonatu  — 
najw idoczn iej chciała  robić do­
bre  in teresy , bo w szystkiego sk ą ­
piła i bardzo  źle daw ała  jeść...

Na korc ie  poszło mi dobrze,
w y g ra łam  z P arad o w sk ą  6:1, 6:3, 
b ije  S zczyrbiankę, a w fina le  
spotykam  się  z m istrzyn ią  F in ­
landii B runon i zw vciężam  6:3, 
1:6, 6 :1.

(6) (D. c. n.)



STYCZEŃ
środa

Jana, P iotra

W schód słońca —  godz. 7.43. 
Zachód słońca •— godz. 15.43.

WROCtAWi
Nowość

O U T Y  m ają  tą p rzykrą  w laści-
®  wość, że się zdzierają . D la te­

go trudno  m ieć ża l do ob. D udzia­
ka, i i  5-go listopada w  oczekiw aniu  
chłodów  i sło ty  oddał sw oje obu- 
w ie  do napraw y. A  że oddał je
w łaśn ie  do fil i i  nr 3 spółdzieln i

„Nowość" — to ju ż  
jego osob isty  pech.

Reperacja m iała  
być w yko n a n a  do 
5-go grudnia. 30 
dni czasu  — to nie 
m ało. A le  w id o cz­
nie pośpiech, to 
dla pracow ników  
spó łdzie ln i jakaś  
nowość. B u ty  w ięc  
nie b y ły  gotow e  
5-go grudnia, nie  
b y ły  31 grudnia, 
n ie  są gotow e do ­
tychczas. W m ię ­

dzyczasie zm ie n ił się k iero w n ik , 
nie zm ien ił się jed n a k  s ty l pracy  
zak ładu . A  szkoda. Bo g d yb y  było  
odw rotnie, napew no w szyscy  b y li­
b y  zadow oleni. (ster)

Psia dola
p s y ,  ja k  pow szechnie w iadom o,
■ są  przyjació łm i człow ieka. N ie  

s te ty , nie  zaw sze m ożna to sam o po­
w iedzieć o ludziach.

T rudno  np. n a ­
zw ać przy jacie lem  
zw ierzą t w łaścicie 
la psa, uw iązanego  
na łańcuchu  na 
podw órzu w y p a lo ­
nego d o m u  u zb ie ­
gu u lic P odróżn i­
cze j i M ęcińskiego.

C zy pada deszcz, 
czy „c h w y ta " przy  
m rozek, w iern y  
stróż człow ieczego  
dom ostw a z pod zi­
w u  godnym  a m o ­

że  p e łn ym  rezygnacji s to icyzm em  
p rzy tu la  się do  n iegościnnej m a tk i-  
ziem i, obejm ując  od czasu do czasu  
ja k ie jś  n ieokreślonej m aści szcze­
nię.

W yd a je  się, że stare przysłow ie: 
„G dzie pies m a  budę?“ sta je  się 
n iezw yk le  aktua lne . (ster)

Z m artw ienie
r > 0  R E D A K C JI „Spacerków "
U  p rzyszły  w czoraj dw ie  m łode  

o b yw a te lk i, odziane w  p e łn y  r y n ­
sz tu n e k  stosow any przez tra m w a ­
jarzy . Z rum ia n ych  ob liczy w y z ie ­
rała ta k  w yra źn a  troska  i zw iąza ­
ne  z  nią roztargnienie, że  p ierw sza  
o b yw a te lka  m im ow oli p rzedziurko -  
w ała  nam  ja k iś  „Spacerek", a d ru ­

ga zaw ołała: od ­
jazd!

A le  zaraz potem  
sym p a tyczn e  k o n ­
d u k to rk i przepro­
s iły  i pow iedzia ły,' 
że to z  tre m y  i 
p rzystą p iły  do rze ­
czy.

O tóż okazało się, 
ie  nasze p e ten tk i  
są straszn ie  za p o ­
m ina lsk ie  i zgu b i­
ły: a) zaśw iadcze­
nie  t z  „S P “ b) za ­

św iadczen ie  pracy  
z  M PK.

„A" n a zyw a  się  F ranc iszk a  S u- 
d o w  i m ieszka  przy  ul. S re d zk ie j  
2/5, zaś „B" zow ie się E m ilia  Pol- 
nakó w n a  i za m ieszku je  p rzy  u licy  
T rau g u tta  127/14.

M oże k toś znalazł zaśw iadczen ia? 
Jeś li tak, to nasze ko n d u k to reczk i 
bardzo by  się u c ie szy ły  i b y ły b y  
w dzięczn e  znalazcy. A  roztargn io­
ne  nie będą ju ż  nigdy. P rzyrzek ły .

(Ana)

Już jutro ruszą maszyny
NOWEJ FABRYKI

produku jącej w y ro b y  cukiernicze
Majster Auguiciński z Torunia 
służy radą i pomocą 
swoim kolegom z Wrocławia

Z"* HOCIAŻ przechodząc przez podw órze, s ta ram y  się s tąpać  ostroż- 
n ie  — n a  obcasach fo rm u je  s ię  w arstew k a  błota. A le to n ie  w aż­

ne. P rzede w szystk im  — produ k c ja . P rzede w szystk im  uruchom ien ie 
fab ry k i n a  dw a m iesiące przed te rm in em . A podw órze też się u p rz ą t­
nie — na pewno.

— P o  p rostu  śm ieszne naw et 
byłoby m yśleć o n im  teraz, gdy ro ­
dzi się p ierw sze w rocław skie dziec­
ko trzeciego roku  P lan u  6-letn iego 
— P ań stw ow a F ab ry k a  W yrobów  
C ukierniczych. O fic ja lne  o tw arc ie  
10-go. S łow a te  b rzm ią  w  ustach  
całej załogi ja k  bojow e hasło, k tó ­
re  obw ieszcza zw ycięstw o.

S ale p rodukcy jne  tch n ą  św ie­
żością. J a sn e  śc iany p ach n ą  f a r ­
bą. D w a ła ta  tem u były tu  jeszcze 
sam e gruzy. Potem  gruzy znik ły  
i po jaw iły  się fundam en ty . To 
by ł ju ż  rok  1950. Na now ych fu n ­
dam en tach  zaczęła pow staw ać 
fab ry k a . N ow a fab ry k a .
—  B ędziem y p rodukow ać keksy  

i  h e rb a tn ik i — m ów i k ierow nik  
p lanow ania , ob. J a n  A ksak. — Je s t 
to  p ierw sza  tego ro d za ju  fab ry k a  
-na D olnym  Ś ląsku . W łaśnie rozpo­
częliśm y p róbną produkcję , k tó ra  
pozw oli załodze zapoznać się z n o ­
w ym i m aszynam i.

— Ja k  p rzedstaw ia  się w yposa­
żenie techniczne fab ry k i?

— N a ogół korzystn ie . B rak  
n am  jeszcze d robnych  pom ocy, ja k  
np. w ózków  do p rzew ożenia m ąki. 
W ierzym y jed n ak , że C e n tra ln y  Z a­
rząd  P rzem y słu  C ukierniczego n ie 
będzie zw lekał z np.ćf-slaniem ich. 
Zw łaszcza, że n a jw ażn ie jsze  u rzą­
dzenia już  posiadam y, a trzeb a  za­
znaczyć, iż są to u rządzen ia  w zoro­
we. Szczególnym  przedm io tem  
naszej dum y są piece p ro d u k o w a­
ne  przez przem ysł m iejscow y w 
Poznaniu . C hcecie obejrzeć?

Z czeluści pieca w ysuw a się roz­
grzany  język  b lachy . N a tę  b lachę  
b iało  u b ran e  robo tn ice u k ła d a ją  
o k rąg łe  p las te rk i c iasta . A le zanim  
sm aczne keksy gotow e b ęd ą  do w y ­
pieku , n ie  m ało  trzeba  się  n a p ra ­
cować. N a szczęście — cały  proces 
p ro d u k cy jn y  je s t zm echanizow any. 
W ięc n a jp ie rw  w  w ielk ie j kadzi 
n iezm ordow ana sta low a łap a  m ie­
sza ciasto . Potem , n a  nas tęp n e j 
m aszynie, ciasto  zosta je  rozw ałko-

iuż wkrótce
pi. Teatralny 
pi. Dzierżyńskiego 
ul. Powstańców 

zostaną
całkowicie
odgruzowane
M IEJSKIE Przedsiębiorstw o Roz- 

biórkow o - Porządkow e przy­
stąpiło z  nowym  rokiem  do oży­
w ionej działalności nad  uprząta­
niem gruzów z terenu m iasta.

Już w najbliższych dniach roz­
poczęte zostaną prace przy od­
gruzow aniu obiektów  na placu 
Teatralnym , w których do 1 ma­
ja  br. pow stanie w ielki pałac ku l­
tury.
Poza tym dokończone będzie od­

gruzow anie placu Dzierżyńskiego 
oraz ulicy Powstańców Śląskich.

Jeśli chodzi o odzysk cegieł — 
p lan  na rok bieżący przew iduje 
w ydobycie około 14 m ilionów szt.

N iedaw no dyrekcja  MPRP zaw ar­
ła z C entralnym  Zarządem M echa­
nizacji umowę, na m o c y . k tórej 
uczniowie kształcący się w zak ła­
dach naukow ych tej insty tucji, bę­
dą w  ram ach p rak tyk i obsługiw ać 
sprzęt techniczny przy  odgruzow a­
niu. (Ana).

w ane, a specja lna  m a try ca  w yciska 
w  n im  ko liste  p las try .

—  M aszyny są  now e, no i za ­
łoga też — m ów i ob. A ksak. B y­
libyśm y w ięc w  n iem ałym  k ło ­
pocie, gdyby n ie  ko leżeńska po ­
s ta w a  p racow ników  fab ry k i w y ­
robów  cukiern iczych  w  T orun iu , 
k tó rzy  p rzysła li nam  do pomocy 
trzech  p ierw szorzędnych  fachow ­
ców.
Uczą oni naszych  ludzi, ja k  ob­

chodzić się z m aszynam i, zapobie­
gać aw ariom  i w zm agać w ydajność. 
T rzeba przyznać, że nie tra c ą  cza­
su i zw ija ją  się ja k  w  ukrop ie. O, 
patrzcie, tam  w łaśn ie  sto i jed en  z 
nich. N azyw a się A uguściński.

Podchodzim y do ob. A uguściń - 
skiego, k tó ry  m a js tru je  coś przy 
błyszczącej niecce na  ciasto.

— P rzy jechaliśc ie  pom óc sw ym  
kolegom , obyw atelu?

— Ano, trzeb a  przecież. Co się 
w ie, to się i d rug iem u  pow ie i po­
każe, żeby ty lko  robo ta szła. U nas, 
w  T orun iu  — ho, ho, n ie  m a m ie­
siąca żebyśm y n ie  w ykonali z w y­
soką n adw yżką p lanu.

— A ja k  w am  się podoba ta  fab ­
ryk a?  /

— P ięk n a  jest. Nowa. B ędzie się 
w  n iej pracow ać aż milo. N iech 
ty lko  ludzie  dobrze się z  m aszy­
nam i zapoznają . A w  ty m  to m y 
ju ż  im  pom ożem y...

A N aw rocki.

Uwaga
hy!i więźniowie
®  O ś w ię c im ia  
©  P ła s zo w a  
®  i M ie lc a

T TW AGA! B y li w ięźniow ie 
obozów koncen tracy jn y ch  

w  O św ięcim iu, P łaszow ie, M iel­
cu — proszeni są  o zgłoszenie 
się w  Z arządzie  O kręgu  Z w ią­
zku B ojow ników  o W olność 
i D em okrację  w e W rocław iu , 
p rzy  ul. P odw ale  O ław skie 16 
II  p. w  godzinach od 8 -e j do 
17-ej. S p raw a p ilna .

S Ł O W O  P O L S K I E Str S

Aby na wiosnę statki płynęły

bez przymusowych postojów
z a ło g i barek  i ho low n ików  

przystąpiły do remontów swych jednostek
|JRACOYVPfICY W arszta tów  P ogotow ia T echnicznego oraz członko- 

w ie załóg p ływ ających  Z arządu  Żeglugi Ś ród lądow ej w e W roc­
ław iu . zeb ran i n a , dorocznej n a rad z ie  p rodukcy jnej, k tó ra  odbyła się 
4. I. br„ zobow iązali się p rzed te rm in o w o  przeprow adzić w szystk ie n a ­
p raw y  holow ników , s ta tk ó w  i b a re k , w yłącznie w łasnym i siłam i. N a 
tyra zebran iu  uchw alono rezolucję, w  k tó re j ra. in. czytam y:

FA C H O W C Y  PO SZU K IW A N I

S T A R S Z Y C H  K SIĘG O W Y C H  z p r a k ty k ą  p o  l i ­
n ii b u d o w n ic tw a , k i e r o w n i k a  o d d z i a ł u  
FIN A N SO W E G O  o b z n a jm io n e g o  z p la n o w a n ie m  
f in a n so w y m  z  d z ie d z in y  b u d o w n ic tw a , 2 K S IĘ ­
G OW YCH  z a tr u d n i od  zaraz Z A K Z Ą D  P .P .R .K . 
N r 8 \ve  W R O C Ł A W IU , U L . K N IA Z IE W IC Z A  19.

42k

1 K A N C E L IS T K Ę  ZE ZN A JO M O ŚC IĄ  M A SZ Y N O  
P IS A N IA , 1 R E F E R E N T A  IN W E ST Y C JI z a tr u d ­
n i Od zaraz W R O C Ł A W SK A  F A B R Y K A  O CTU  
I M U 3Z T A R D Y  w e  W R O C łA W lU , U L . K U R K O ­
W A 32. 41k

W Y K W A L IFIK O W A N Y C H  K RAW C Ó W , K R A W ­
COWE I K R O JC ZY N IĘ D A M S K A  z a tr u d n i n a ­
ty c h m ia s t  PA Ń ST W O W E  PR Z E D SIĘ B IO R ST W O  
K R A W IE C K O -K U SN IE R SK IE  W  JE L E N IE J G Ó ­
RZE I W K O W A R A C H . W y n a g r o d z e n ie  w /g  U -  
m o w y  Z b io r o w e j . Z g ło sz en ia  p r z y jm u je  K IE ­
R O W N IK  Z A K Ł A D U  W K O W A R A C H  P R Z Y  UL. 
1-go M aja 48 i K IE R O W N IK  Z A K Ł A D U  W JE ­
L E N IE J GÓRZE P R Z Y  U L . M A R II K O N O P N IC -  
K IE J 16b._________________________________________ 40 k

O g ło szen ia  drobne

FR Y Z JE R K A  z długo-  
le tn ią  p r a k ty k ą  p o szu  
k u je  p r a c y  n a  w y ja z d .  
W aru n ek , m ie sz k a n ie .  
W ia d o m o ść: J a w o r sk i
B r o n is ła w a , W rocław , E- 
n e r g e ty c z n a  4. 5752g

W O LN E P O SA D Y

PO M O C d o m o w a  p o tr ze ­
b na od  za ra z. W aru n k i 
d o b re . W rocław , W itosa  
30/2. 5776g

PO M OC d o m o w a  p o tr ze b  
P o m o r sk a  59 m  9.

5733g

H A N D L O W E

S P R Z E D A M  sa m o ch ó d  
o so b o w y  ,,O p e l“ P -4 o-  
g lą d a ć  m o żn a  P la c  T e a ­
tra ln y  3/24. 5750g

SK R A D Z IO N O  in d e k s  
Nr 00152 na n a z w isk o  
K u c n tr s k i  Z y g m u n t.

5778g

Jui 7 zespołów
zgłosiło swój udział 
w konkursie 
na na;lepszq orkiestrę
taneczną

J A K  donosi nam  R ada M iejsco­
w a W ZG, k tó ra  w  porozum ie­

n iu  ze Z w iązkiem  Zaw odow ym  
P racow ników  S ztuk i i K u ltu ry  o r­
gan izu je  w  sobotę k o n k u rs w ro ­
cław skich  o rk ie s tr  tanecznych — 
udzia ł w  te j im prezie  zgłosiło już  
7 zespołów.

W edług ogólnej op in ii n a jw ię k ­
sze szanse m a o rk ie s tra  z „M o­
nopolu" pod d y rek c ją  W olfeilera  
oraz o rk ie s tra  „K lubow ej"  pod 
b a tu tą  B irkm ana.
Poza ty m  doniesiono nam , że k o n ­

ku rs odbędzie się, nie ja k  p o d aw a­
liśm y w  k aw ia rn i cen tra ln e j, lecz 
w  re s ta u ra c ji ,.K lubow a“ przy  ul. 

F ranciszkańsk ie j. (Ana)

T A P C Z A N  m e b lo w y  n o ­
w y  sp rzed a m  o k a z y jn ie  
— K a rło w ic e  u l. K la czk i  
2 . G od zin a  14— 16. 5740g

SK R A D Z IO N O  p o r t fe l  z 
d o k u m e n ta m i re p a tr ia ­
c y jn y m i, k a r tę  m e ld u n ­
k o w ą  n a  n a z w isk o  D o­
b r o w o lsk a  H e le n a  — 
W rocław . S ta lo w a  71/11.

5748g

K U P IĘ  c ią g n ik  od  18 
K M  sta n  o b o ję tn y . — O 
f e r ty  „ S ło w o  P o ls k ie '1— 
p o d  , ,C ią g n ik " . 5729g

K U P IĘ  lic z n ik  d o  ta k ­
só w k i w  d o b ry m  sta n ie  
O fe r ty  „ S ło w o  Polsk ie*  
p od L iczn ik " . 5728g

S P R Z E D A M  e le g a n c k i  
k r e d e n s  p o k o jo w y  (ser-  
w a n tk a ) K a ro la  M iarki 
12/23. 5724g

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
w olejow ą na n a z w isk o  
H eu sz ta jn  J a k u b . 5749g

Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
w o jsk o w ą , m e tr y k ę  u r o ­
d zen ia . k a r tę  m e ld u n ­
k o w ą , p r a w o  ja zd y  III 
k a t. na n a z w isk o  — K ą ­
d z ie la  A d a m . 5770g

ZG U B IO N O  z a św ia d c z e ­
n ie  p ie rw sze j  r e je s tra c j i  
S P  na n a z w isk o  B y c z e k  
M ie c z y s ła w . 5766?,

K A L A N D E R , n a p ęd  e- 
le k tr y c z n y  k u p ię . Mią- 
d o w ieź , W arszaw a, M ic ­
k ie w ic z a  14. 35k

Z G U B Y

U N IE W A Ż N IA  s ię  zgu  
b io n a  p ie c z ę ć  z n a p isem  
„ F ilm  P o lsk i O k ręg o w y  
Z arzad  K in  w e  W rocła ­
w iu  ‘ P r z e d s ię b io r stw o  
P a ń stw o w e  K in o  W iej­
s k ie  B r zez ia  Ł ą k a “ O- 
k r ę g o w y  Z arząd  Kin. 
W rocław , u l. B o g u sła w  
s k ie g o  14. 33k

Z G U B IO N O  z a św ia d c z e ­
n ie  p ra cy  i k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
R o m a n o w sk i M arian .

5758g

S K R A D Z IO N O  k s lą że c z  
k ę  w o js k o w ą  w y d a n ą  

p rzez  R K U  G a rw o lin  
k a r tę  m eld u n k o w ą , z a ­
ś w ia d c z e n ie  Z M P na n a ­
z w isk o  R otm an  H en ry k

P O T R Z E B N Y  c u k ie rn ik  
od za ra z. W aru n k i d o  o- 
m ó w ie n ia . W ro cła w , W i­
to sa  54. 573ig

G O S P O D Y N I s ta r sz a  do  
je d n e j  o s o b y  b ez  g o to ­
w a n ia  p o tr ze b n a  zaraz. 
R e jta n a  10/ 1. 5721g

Z G U B IO N O  p ie c z ą tk ę !  
M H D A rt. S p o ż , K io sk  1 
Nr 1. 5738g 1

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w is k o J 
S z k o ła  J ó z e fa . 5737g !

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
s tu d e n c k ą  N r  1042 i k a r ­
tę  m e ld u n k o w ą  — K u liń  
sk i J a n . 5751g

ZGJJBIONO k w it  k o m i­
so w y  N r 5984 n a  n a z w i­
sk o  M o d rzew sk a  Z o fia .

5744g

Z G U B IO N O  z a św ia d c z e ­
n i e  r e je s tr a c j i  R K U  na  
jn a z w lsk o  P a k u ls k i  J e -  
; rzy . 574ig

• Z G U B IO N O  k s ią ż e c z k ę  
•w o jsk o w ą  N r 0573096/168 
•w y d a n ą  p rzez  R K U  akt  
•u ro d zen ia , le g ity m a c ję  
: Z w . Z a w ó d ., k a r tę  m e l-  
■ d u n k o w ą  n a  n a z w isk o
• K u c J a n . 5739g

31.12.51 r zg u b io n o  d o k u ­
m e n ty  w  J e le n ie j  G órze, 
k sią że c z k a  w o js k o w a  
k a rta  z a m e ld o w a n ia  
m etr y k a  u r o d z e n ia , l e ­
g ity m a c ja  s łu żb o w a  -  
n a z w isk o  D z ia d u ch  E d­
w ard . 147p

Z G U B IO N O  k a r tę  R K U ; 
W arszaw a. — D u tk o w sk i:  
W ła d y s ła w . 5761g:

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  w y d a n ą  w e: 
W ro cła w iu  na n a zw isk o :  
N o w a c k i K a zim ierz .

5769g:

S K R A D Z IO N O  d o w ó d
to żsa m o śc i, k a r tę  m e l­
d u n k o w ą , z a św ia d czen ie :  
U b e z p ie c z a ln i S p o łe c z -  i 
n e j , z a św ia d c z e n ie  od-; 
b io ru  r e n ty  na n a z w is k o 1 
— G o d y n  S ta n is ła w a .

Z G U B IO N O  k a r tę  m el-j  
d u n k o w ą  N r  67914, leg i-!  
ty m a c ję  sz k o ln ą  na na-j 
z w is k o  S z a le n ie c  H e n r y ­
k a . 5755g

Z G U B IO N O  k a r tę  za ­
m eld o w a n ia  n a  n a z w isk o  
K ra w c zy k  J a n in a , u l. 
K o ts isa  34/5. 5756g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  

: K u b ic k i M arian . 5757g

Z G U B IO N O  p o r tfe l z  do  
i k u m e n ta m i, k a r tę  m e l­

d u n k o w ą  1 k s ią ż k ę  w o j ­
sk o w ą  n a  n a z w isk o  
G ło m b  E d m u n d .

144p

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  w y d a n ą  p rzez  
Ux-ząd M e ld u n k o w y  w  
J e le n ie j  G ó rze  n a  n a z w i  
sk o  K la c z y ń sk a  A n n a  1 
U rszu la  K a rp o ch  z a m ie ­
sz k a ła  w  J e le n ie j  G órze  
p rzy  u l. 1-go  M aja 33c.

145p

Z G U B IO N O  d o k u m e n ty ,  
a k t  ś lu b u , k a r ty  z a m e l­
d o w a n ia  n a  n a z w isk o  
R yb icka  M aria  i R y b ic k i  
J o z e f.  I46p

Z G U B IO N O  k s ią ż k ę  w oj  
sk o w ą , k a r tę  m e ld u n k o ­
w ą , k a r tę  re p a tr ia c y jn ą  
na n a z w isk o  K u czw o ra  
K arol. 5771g

Z G U B IO N O  k a r tę  m el 
d u n k o w ą  na n a z w isk o  
G a ld z iń sk a  A n n a . —D łu ­
g o łę k a  54 , p o w . O le śn i­
ca. 5775g

Z G U B IO N O  o d c in e k  za 
m e ld o w a n ia  na na zw i3 k o  
— R ó ż y c k a  A p o lo n ia .

5714g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  
K o za n ec k a  H a lin a  W roc 
ła w , R o g o z iń sk ieg o  22.

5715g

ZG U B IO N O  k a r tę  m el  
d u n k o w ą  na n a z w isk o  
S tern a l S ta n is ła w .

5734g

ZG U B IO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  na n a z w isk o  
C ienkus T e resa . 57i3g

S K R A D Z IO N O  le g i t y ­
m a cję  s łu żb o w ą  N r  40107 
le g i ty m a c ję  Z w . Z aw ., 
k a r tę  m e ld u n k o w ą , d w ie  
le g i ty m a c je  tra m w a jo ­
w e  na n a z w isk o  M o ślu -  
szcza k  L u d m iła  i l e g i ty ­
m a cję  s łu żb o w ą  N r 830 
na n a z w isk o  M oślu szcza k  
M ie c z y s ła w . 57l2g

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n a z w isk o  — 
S k ib a  K ry sty n a . 5732g

L O K A LE

Z A M IE N IĘ  p o k ó j  k o m ­
p le tn ie  u m e b lo w a n y  
W a rsza w ie  n a  m ie s z k a ­
n ie  u m e b lo w a n e  w e  
W ro cła w iu . — W rocław , 
u l. K la r y  Z e tk in  19 m . 12 
god z . 16—18. 5774g

Z A M IE N IĘ  c z te r o p o k o -  
j o w e  m ie sz k a n ie  G dańsk  

W rzeszcz  na • W rocław  
— In fo r m a c je  T ea tr  
M ło d eg o  W idza — P or  
t ie r n ia . 5745g

A B S O L W E N T K A  P o ll
te c h n ik i p o sz u k u je  p o­
k o ju . O fe r ty  p od  ..W y ­
p ła ca ln a  “ . 5773g

Z A M IE N IĘ  dw a p o k o je  
z w y g o d a m i u m e b lo w a ­
ne w  W arszaw ie  n a  3 p o ­
k o je  l  w y g o d a m i u m e ­
b lo w a n e  w e  W ro cła w iu  
— w ia d o m o ść  ul. S ta lin a  
'07 p a r ter  n a  w p ro st  w ej 
śc ia  w  god z . 14—16.

57S9&

ZA M IE N IĘ  d w a  p o k o je  
k u c h n ia  w il lo w e . K rz y ­
k i na 3—4 p o k o je  S ę p o l­
n o  lu b  B isk u p in , Z a le ­
s ie .  — O fe r ty  ,.S ło w o "  
p o d  , ,S ty c ze ń " . 5772g

PO SZU K IW A N IE
PRACY

G O SP O D Y N I w  śred n im  
w ie k u  u c z c iw a  z a o p ie ­
k u je  s ię  d o m e m  jedne*  
o so b y . O fe r ty  „ S ło w o  
P o lsk ie "  p o d  „B arb ara" .

5767g

P O S Z U K IW A N IE
R O D Z IN

K A Z IM IE R Z A  K RZECZ  
K O W SK IE G O  z a m ie s z ­
k a łe g o  w  S ta r o m ie jsz -  
c z y ź n ie  w z y w a  S ą d  W o­
je w ó d z k i w e  W ro c ła w iu  

s p r a w ie  ro z w o d o w e j  
w y to c z o n e j  p rzez  K a ta ­
r z y n ę  K rz e c z k o w sk ą  c .  
1052/51. 43k

W zy w a m y  załogi E ksp o zy tu r Ż e ­
glugi w  K o ilu  i w  Szczecin ie oraz 
w szys tk ie  E k sp o zy tu ry  „W isły" ja k  
rów nież załogi Z jednoczonych  Z a­
k ładów  E ksp loa tacji Ż w iru  i S to cz­
n ie R zeczne do w spółzaw odnic tw a  
o przed term in o w e w yko n a n ie  r e ­
m ontom  jed n o stek  p ływ ających ...

•k
J a k  już  donosiliśm y n iedaw no, w 

sezonie le tn im  zostan ie  w p ro w a­
dzona jazd a  24-godzinna, tj. dzien­
n ą  i nocna. W zw iązku z tym  w szy­
stk ie  jed n o stk i p ły w ające  przejdą 
specja lny  rem ont, a to w  celu do­
stosow ania ich do now ych w a ru n ­
ków  pracy .

Poniew aż rozpoczęcie naw igacji 
p rzew idziane je s t  w  pierw szych 
dniach  m arca, zakończenie robót 
zw iązanych z n a p ra w ą  ho low ni­
ków , b a rek  i s ta tk ó w  zap lanow ano  
na dzień 29 lu tego  1952 r.

W  celu  u sp raw n ien ia  p racy  i 
p rzyśp ieszen ia  je j  tem pa, p r a ­
cow nicy E k spozy tu ry  W ro c­
ław sk ie j. ob. ob.: A r tu r  C cndrow - 
ski, J a n  W ilczek, Jó z e f Szakur, 
i kpt. J a n  M ika w ezw ali sw oje 
załogi do w spółzaw odnictw a.
I ta k  załogi holow ników  „Z yw i- 

j a “, „ Ja ro w it“ , „Z ło to ry ja"  i „Sw o- 
rzec“ zobow iązały  się skrócić te r ­
m in  ukończenia robó t o 3 do 4 dni. 
Z arząd  G łów ny Ż eglugi Ś ró d lą d o ­
w ej p rzyznał spec ja ln e  fundusze na  
n ag rody  d la  zw ycięzców  w e w spół­
zaw odnictw ie.

M aszynista  ho low nika  „Ż yw ija", 
w yróżn iony  odznaką przodow nika 
p racy , A r tu r  C endrow ski, k tó ry  
w y rab ia  p rzecię tn ie  około 170 p ro ­
cen t norm y i je s t  czołow ym  ra c jo ­
naliza to rem , ośw iadczył:

— Ja k o  m aszyn ista  p racu ję  w

D o d a tk o w y  
ro zd z ia ł
bonów
mięsno
- tłuszczowych
\A /Y D ZIA Ł H andlu Prezydium  M.

R. N. kom unikuje, że z dniem 
9. I. 1952 r. przystępuje do dodat­
kow ego rozdziału bonów mięsno- 
tluszczow ych na  m-c styczeń 1952 
roku.

D odatkow y rozdział bonów  odby­
w a się w edług dotychczasow ego 
system u i kończy się nieodw ołal­
nie w  dniu 15. I. 1952 r.

Z dodatkow ego rozdziału m ają 
praw o korzystać zgodnie z Instruk­
cją N r 19 M. H. W . z  dnia 12, 12. 
51 r. tylko:

a) pracow nicy, k tó rzy  nabyli u- 
upraw nienia do bonów po za ­
kończeniu zasadniczego roz­
działu tzn. n ie korzystali z bo­
nów  w poprzednim  m-cu, 
w zględnie nie o trzym ali bo ­
nów  w  poprzednim  m iejscu 
pracy a przystąpili do pracy 
w zakładzie, którego pracow ni­
cy korzystają  z bonów.

b) pracow nicy, k tórzy z w ażnych 
i niezaw inionych pow odów  np. 
nagły  w yjazd służbowy, obło­
żna choroba itp. n ie m ogli po ­
b rać bonóW w rozdziale zasa­
dniczym.

Żegludze Rzecznej od 1937 r. Z a­
wód ten je s t w  m ojej rodzinie dzie­
dziczny, gdyż m aszynistam i b y li 
rów nież dziadek  i ojciec. P rz y w ią­
załem  się do holow nika, na k tó ry m  
jeżdżę już  czw a rty  rok . C hcąc n a  
czas p rzygotow ać Się do sezonu n a ­
w igacyjnego, zobow iązałem  się  
w raz  z załogą skrócić te rm in  r e ­
m ontu  o 4 dni, co przyniesie  duże 
oszczędności państw u . P o n ad to  
w prow adziłem  w  m aszynow ni k il­
ka  u sp raw nień , k tó re  pozwolą p ły ­
w ać przez całe  la to  bez przym uso­
w ych postojów .

W e w spółzaw odnictw ie m iędzy 
„O drą“ a „W isłą", Żegluga na O d­
rze za ję ła  w  1951 roku  zaszczytna 
p ierw sze m iejsce. (c) ,

NOTATłCH
kW R O C fcA m ?;*

Do Z akopanego  w yjeżdża w  sobotę, 
19 bm. pociąg  tu ry s ty czn y  z W rocław ia, 
o rgan izow any  przez PTTK W  program ie 
w ycieczki zw iedzenie m uzeum  w  P oro­
ninie, G ubałów ki i K asprow ego W ierchu . 
K oszt — 58 zł. Zgłoszenie indyw idua lne 
i zbiorow e p rzy jm u je  Z arząd  O kręgow y  
PTTK N ow y Targ.

K om itet Rodzicielski, k ie row n ic tw ^  
P rzedszkola i dzieci sk ład a ją  serdeczne 
podziękow anie zespołow i m uzycznem u i 
ba le tow em u z „A rg ed ” za w zięcie udz ia ­
łu  w  u roczystości „C hoinki N ow orocz­
n e j"  w  Przedszkolu  TPD Sępolno.

R ękaw iczka w ełn iana  n a  lew ą rę k ę  
znaleziona 2 bm. p rzy  ul. K om uny P a­
ry sk ie j je s t  do odeb ran ia  w  redakc ji.

P ieniądze, zgubione dn ia  5 bm. w W y­
dziale  F inansow ym  przy  pl. D om inikań­
skim  m ożna odeb rać  u ob. M. Piotrow* 
sk iego  — W rocław , ul. K. U jejsk iego  6a.

G rom ady gw iazdow e — to  ty tu ł c ie ­
kaw ego refera tu , k tó ry  J . K raw iecka w y­
głosi dziś o  godz. 18-ej w  O bse rw a to ­
rium  A stronom icznym  przy  ul. K oper­
n ika 11. G oście m ile w idziani.

P osiedzenie naukow e T-w a L ekarsk ie­
go odbędzie się  dziś o  godz. 18,30 w  sali 
w y k ładow ej K linik W ew nętrznych  p rzy  
ul. P asteu ra .

P ortfel z dokum entam i na n azw isko  
K azim ierz G órzyński je s t  do odebran ia  
w  dzia le  m iejsk im  w red ak c ji.

NwbowfSKii

N A U K A

TR ZY M IE SIĘ C Z N E  no- 
M>voczfe3ne k o resp o n d en - 
T-yjr.e K u is y  k s ię gow i >  

ci. Ł ód ź — s k ry tk a  163.
6k

RO ŻN E

Z G U B IO N O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą , k s ią że c z k e  
w o jsk o w ą , le g ity m a c ję  
s łu żb o w ą  na n a z w isk o  
Z d yb  S ta n is ła w , oraz  
p o k w ito w a n ie  sk le p u  ko  
m is o w e g o  N r 5305 s k lep  
130/7. 5730g

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
w y d a n ą  p rzez  G m in n ą  
R ad ę N a ro d o w ą  n a  n a ­
z w is k o  K a ta rzy n a  P lu ta .

5727g

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
k o le jo w ą  na n a z w isk o  
M ałyszka  J a d w ig a  i M e-i 
lew sk a  G ertru d a . 5736gj

O  o d czyc ie
w Muzeum Śląskim
piszą do nas czytelnicy
f )  O RED A K C JI w p ły n ą ł l is t ob.

Ja n in y  P aczyńsk ie j zam ieszka­
łej przy  ul. H arcersk ie j 14, w  k tó ­
rym  czy te ln iczka , nasza opisuje 
w rażen ia , ja k ie  odniosła po w y ­
słuchan iu  odczytu dr- M ydlarskiej 
o pochodzeniu człow ieka.

28 G R U D N IA  z D w o rca  
K o le jo w e g o  o d d a lił  s ię  
od to w a r z y szą c e g o  o jc a  
K ru pa B o le s ła w  u m y ­
s ło w o  c h o r y  bez  ża d n y ch  
d o w o d o w  o so b is ty c h . R y  
so p is: la t 24, w z r o s t  śr e ­
d n i, o czy  n ie b ie s k ie ,  
w ło sy  c ie m n e , tw a rz  o- 
k r ą g ia , u o r a n y : sp o d n ie  
d łu g ie  p o p ie la te , g ra n a ­
to w a  o lim p ijk a , b ia ły  
s w e te r  z o w c z e j  w e łn y ,  
g ra n a to w a  cza p k a .
W sz e lk ie  w ia d o m o śc i k ie  
r o w a c  d o  M.O. 5?GSg

P R Z Y B L Ą K A Ł  s ię  p ie s  
w ilcz u r . D o  od eb ra n ia  
w  c ią g u  trzech  d n i. B o ­
le s ła w a  K rz y w o u ste g o  
312/5. 5743g

P R Z Y B Ł Ą K A N E G O  psa 
w ilcz u r a  o d e b r a ć  do 
trzech  d n i B . C h rob re­
g o  20/7.______________ 5717g
Z G IN Ą Ł  p ie s  S k y - te i -  
rier . O d p ro w a d z ić  za wy 
n a g r o d z e n iem . T rau gu t­
ta 43. S zy m a n k iew ic z .

5763g

O dczyt ten  wygłoszony został 
w sali M uzeum  Śląskiego przy 
licznym  audy to riu m . Po jego za­
kończeniu zeb ran i udali się na  
zw iedzenie w ystaw y archeologicz 
nej, u rządzonej w  M uzeum  przez 
dr. S arn  ową.
Oto co pisze na  te n  tem a t nasza 

Czyte’niczka:
P r o b le m a ty k a  w y s ta w y , o b ra zu ją ce j  

rozw ój s ił  w y tw ó r c z y c h  n a  Ś lą sk u  w  
ep oce  w s p ó ln o ty  p ie r w o tn e j  za c zy n a  s ię  
od za g a d n ie n ia  p o c h o d z e n ia  c z ło w ie k a .  
E k sp on aty  d o sk o n a le  ilu s tr u ją  i u z u p e ł­
niają w y g ło s z o n y  o d c z y t.

N ig d y  n ie  p rzy p u szcza ła m  — k o ń c z y  
ob. P a c z y ń sk a , że  w  tak  e fe k to w n y  
sposób  m o żn a  p o k a za ć  p r z e d m io ty , a to  
p rzez p o d k r e ś le n ie  ich  fu n k c j i  o raz  za ­
op a trzen ie  ich  b o g a ty m  m a te r ia łe m  i lu ­
s tr a c y jn y m , (A na)

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  — g o d z . 1S/

„ P * r ia “ .
P O L S K I — g o d z . 19 — „ M a łżeń stw o  K re -  

c z y ń sk ie g o " .
K A M E R A L N Y  — g o d z . 19 — „G łu p i J a ­

k u b " .
M ŁO DEGO  W ID Z A  — g o d z . 19.15 — .,Ro?  

bitki'*.
Ż Y D O W SK I — n ie c z y n n y .
W Y ST A W Y
M U Z EU M  SL . — P la c  W o jew ó d zk i łj 

..G a ler ia  m a la r stw a  p o lsk ie g o  i śred-* 
n io w ie c z n a  sz tu k a  ś lą sk a " ; Ś ląsk  w  
m o n eta ch , p ie cz ę c ia c h  i m ed a la ch " . 

M IE JSK A  B IB L IO T E K A  P U B L IC Z N A
— R y n ek  58 — W y sta w a  p o św ię c o n a  
72 r o c zn ic y  u r o d z in  G en er a liss im u sa  
S ta lin a .

K IN A
ŚL Ą S K  —- „ J e d n o d n io w i m ilion erzy* ' 

(fra n c .). g o d z . 16, 18 i 20 .
W A R SZ A W A  — ..P o d d a n y "  (N R D ). g o d z .

15.45. 18 i 20.15.
PR Z O D O W N IK  — „C ó rk a  m arynarza**  

(rad z.), g o d z . 16, 18 i 20 .
SC A L A  — „ A la rm "  (b u łg .), god z . 15 45, 

18 i 20.15.
PO K Ó J — „ K ło p o ty  r e f .  T r iszk i"  

(cz e sk .). god z . 17 i 19.
PO L O N IA  — „ W ę d r ó w k i czarodzieja**  

(rad z.). god z . 16, 18 i 20.
P IO N IE R  — „ D z ie ln y  G aicz i"  (radz.J* 

god z . 15, 17 i 19.
TFJCZA — „ N ik t  n ic  n ie  w ie 1* (czesk.)*  

g o d z . 16, 18 i 20.
FA M A  — „ N a sz  c h le b  p ow szed n i'*  

(N R D ), g o d z . 20.
R O B O T N IK  — „ W y p ra w a  n a  w y s p ę  

K o śc iu sz k i"  (p o lsk .), g o d z . 17 i 19. 
DW O RCOW E — A k tu a ln o ś c i  — g o d z .  

16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 i 23.

F O T O P L A ST IK O N  — u l. s ta l ln g r a d z -  
k a  — 54 — „ B a w a r ia  i  T y r o l" .
C zy n n y  od  g o d z . 9 — 21.

O GROD ZO O L O G IC Z N Y  — o tw a r ty  od  
g o d z . 9—19.

O STR E D Y ŻU R Y  S Z P IT A L I
K L IN IK A  O C Z N A  — u l. C h ałub ińsk ie--  

g o  la .
K L IN IK A  C H IR U R G IC Z N A  n i  — u l .

T r a u g u tta  57.
K L IN IK A  W E W N Ę T R Z N A  U l  - -  uL  

T ra u g u tta  57.
S Z P IT A L  W O JEW Ó D ZK I (oddz. d z iec .)

— u l. W sz y stk ic h  Ś w ię ty c h  1.

A lk o h o l  —  

Twój w ró g



w

T rw a  akc ja  w y b o rc za  d o  w ła d z  sportow ych

Klub Stali i koło przy Pafawagu 
tworzą jedną całość

N ie  dopuścić  
d o  p o w tó rz e n ia  b łę d ó w

O  T A ŁY  C Z Y T EL N IK  sz p a lt sp o rto w y ch  w ie doskona le  o cennych 
*-* o siągn ięc iach  w yczynow ców  S ta li P afaw ag , odn iesionych w  ro ­

k u  1951. P ra w ic  k ażd a  sekcja , a  je s t  ich  16, m a się czym  pochw alić . G dy 
do tego do d am y  jeszcze, że cz łonkow ie  k lu b u  w aln ie  przyczynili się  do 
za ję c ia  przez  R adę O kręgow ą ZS S ta l p ierw szego m iejsca  w  ogólno­
po lsk im  w spó łzaw odn ic tw ie  zd o b y w an ia  odznak  SPO, będziem y m ieli 
p rz y k ła d  d o b re j p racy  k lubu-

W  zw iązku  z p rzem ianow an iem  
k lu b ó w  sportow ych  n a  ko la  przy  
z a k ła d a c h  p racy , po b lisko  7-le tn im  
is tn ie n iu , rozw iązano  rów nież  k lu b  
S ta li. J a k  w yg ląd a ło  o s ta tn ie  ze­
b ra n ie , podczas k tó rego  złożono 
sp raw o zd an ia  z działalności k lu b u  
i k o ła  sportow ego  p rzy  P ań stw o w ej 
F ab ry ce  W agonów , p o sta ram y  się 
p rzed staw ić  poniżej.

N a u c z  się
boksować

Z d n iem  1 lu tego  rozpoczyna 
się  3 -m iesięczny  bezp ła tn y  ku rs  
n a u k i boksu , o rgan izow any  
przez  Z K S S ta l P a faw ag . K u rs 
odbędzie  się  pod k ierow nic tw em  
tr e n e ra  k la sy  p ań stw o w ej S ta ­
n is ła w a  Sm iecha. Z ap isy  p rz y j­
m u je  codzienn ie  se k re ta r ia t  
ZK S S ta l, W rocław  ul. B en e­
d y k ta  P o lla k a  82 w  godzinach 
9— 20.

Łyżwiarze
radzieccy
b iją
d w a  re k o rd y  
św ia ta

W  A łm a  A ta  rozpoczęły się t r a ­
d y c y jn e  zaw ody  ły żw iarsk ie  w  jeź - 
dz ie  szy b k ie j o nag ro d ę  R ady  M i­
n is tró w  K a za ch stań sk ie j SRR. Z a ­
w ody , k tó re  o d b y w ają  się n a  w sp a ­
n ia ły m  w ysokogórsk im  lodow isku 
zg ro m ad ziły  n a jlep szy ch  łyżw iarzy  
i ły żw ia rk i radzieck ie.

Z aw odnicy  r a ­
dzieccy w ykaza li 
w sp an ia łą  fo rm ę 
b ijąc  d w a re k o r ­
dy św ia ta  i jed en  
k ra jo w y .

W  biegu n a  500 
m S ierg ie jew  z 
M oskw y uzyskał 
czas 41,7 sek., p o ­
p ra w ia ją c  rek o rd  
św ia ta  N orw ega 
E n g en estan g en a  o 
0,1 sek . W biegu 
n a  1000 m n a  listę  

re k o rd z is tó w  św ia ta  w p isa ł się G ri- 
sz in  (M oskw a). Jego  w y n ik  — 1:26,4 
m in . je s t  o dw ie  se k u n d y  lepszy od 
r e k o rd u  św ia ta  F in a  T unb erg a . W 
b ieg u  ty m  w y n ik  lepszy od o f ic ja l­
nego  re k o rd u  św ia ta  u zyskał ró w ­
n ież  B erezin  z L en in g rad u  — 
1:27,3.

R e k o rd z is tą  Z SR R  zosta ł P isk u - 
n o w  z G ork i, k tó ry  w  b iegu  n a  5000 
m  u zy sk a ł czas 8:21,8 m in .

„M A ŁE SPÓŹNIENIE**

N a G rab iszy n k u  z jaw iłem  się n a  
k ilk a  m in u t p rzed  godz. 17-tą. J a ­
dąc „3 3 -tk ą“ , p rze jrz a łem  jeszcze 
raz  zaproszen ie  i u p ew n iłem  się, że 
zdążę p rzy b y ć  na  czas.

W ielk ie  podw yższen ie  p rz y b ra n e  
czerw onym  suknem , u  stóp  k tó re ­
go u sta w io n y  b y ł rząd  m n iejszych  
lu b  w iększych  p u ch a ró w  i  p u c h a r ­
ków , rozw ieszone p ro p o rce  p a m ią t­
kow e i du ża  liczba k rzese ł —  oto co 
na  p ie rw szy  rz u t  oka zauw aży łem  
w  w ielk ie j sa li g im nastycznej. N ie 
zauw ażyłem  je d n a k  ludzi. Z eb ran ie  
rozpoczęło s ię  „ ty lk o “ z p ó łto rag o ­
dzinnym  opóźnieniem .

K L U B  PR A C O W A Ł  D O BRZE 
ALE KOŁO....

W sz y sc y  z e  s z c z e g ó ln y m  z a in te r e s o ­
w a n ie m  o c z e k iw a li  sp r a w o z d a n ia  z  

d z ia ła ln o ś c i  k o la  s p o r to w e g o  p r z y  
P a ń s tw o w e j  F a b r y c e  W a g o n ó w . P r z e ­

w o d n ic z ą c y  S z c z e r b in a  m ó w ił  d o ść  d u ­
żo . Z a p ą m ię ta liś m y  ty lk o  to , ż e  w  ta k  

w ie lk im  z a k ła d z ie  p r a c y  z d o b y to  z a ­

le d w ie  200 o d z n a k  S P O . C zy  n ie  ża  

m a ło ?  N a  k a ż d y m  w y d z ia le  fa b r y k i  
Is tn ie je  o so b n a  k o m ó r k a  s p o r to w a ,  
o d d z ia ło w e  k o lo .

W  le c ie  u r z ą d z o n o  w ie lk i  tu r n ie j  p ił­
k a r sk i z  u d z ia łe m  21 d r u ż y n  fa b r y c z ­
n y c h , p o d c z a s  k tó r e g o  r o z e g r a n o  o g ó -  
łeim 190 sp o tk a ń . C z ę s to  n a  b o is k u  k lu ­
b o w y m  s p o tk a ć  m o żn a  b y ło  c z ło n k ó w  
k o ła  sp o r to w e g o , a le . ..  n ie  s p o tk a liś m y  
ich  n a  tra s ie  m a rsz ó w  je s ie n n y c h .

N a  w y d z ia ła c h  W -2 i W-14 p r a c u ją  sp o r  
to w e  b r y g a d y  p r o d u k c y jn e  im . W. 
P s tr o w s k ie g o  i A lfre d a  S m o c zy k a , k tó r e  
w  d u żej m ie r z e  p r z y c z y n iły  s ię  d o  w y ­
k o n a n ia . p la n u  r o c z n e g o  fa b r y k i.  A le ...  
o p r ó c z  w y d z ia łó w  W -2 i W -4 j e s t  j e s z c z e  
w ie le  in n y c h , g d z ie  n ie  p o m y ś la n o  o  z a ­

ło ż e n iu  b r y g a d  sp o r to w y c h . N a  o g ó ln ą  
i lo ś ć  13 c z ło n k ó w , w c h o d z ą c y c h  w  sk ła d  
R a d y  K o ła , p r a c o w a ło  t y lk o  4. N ic  d z iw ­
n e g o , ż e  m im o  n ie w ą tp liw y c h  s u k c e ­
s ó w  n ie  p o tr a f io n o  w  n a le ż y ty  sp o só b  
z m o b iliz o w a ć  m ło d z ie ż y  fa b r y c z n e j  i 
z a c h ę c ić  je j  d o  u p r a w ia n ia  sp o r tu . N ie  
b e z  w in y  j e s t  te ż  ZM P .

Z A  M A Ł A  PO M OC ZE ST R O N Y  K L U B U

K lu b  S ta li  in te r e s o w a ł  s ię  ż y c ie m  k o ­
ła  fa b r y c z n e g o . W w ie lu  j e d n a k  w y p a d ­
k a ch  n ie  p o tr a f i ł  m u  p o m ó c  w  n a le ż y ty  
sp o só b . D la te g o  te ż  p o n o s i  o n  w  z n a c z ­
n e j m ie r z e  w in ę  za n ie p r z y g o to w a n ie  
p a fa w a g o w c ó w  d o  m a rsz ó w  je s ie n n y c h  
i in n y c h  p ró b  n a  o d z n a k ę  S P O . K lu b  
p o s ia d a  w śr ó d  s w o ic h  c z ło n k ó w  w ie lu  
in s tr u k to r ó w , a le  t y lk o  n ie lic z n i  p r a c o ­
w a l i  w r a z  z e  s p o r to w c a m i k o ła  fa b r y c z ­
n e g o . P r z e m ia n o w a n ie  k lu b u  n a  k o ło  
sp o r to w e  p o w in n o  b a r d z ie j  p o łą c z y ć  
sp o r to w c ó w  z e  s w o im  z a k ła d e m  p r a c y ,  
a ty m  s a m y m  n ie  d o p u śc ić  d o  p o w tó ­
r z en ia  w y t k n ię ty c h  p r z e z  n a s  b łę d ó w .

(B il)

S P O  —
o d z n a k  ą 
k a ż d e g o  
s p o rto w c a

38  zawodników
w  b ie g u  
na p rze ła j
W  N IE D Z IE L N Y M  b ie g u  n a  p r z e ła j  

o r g a n iz o w a n y m  ’ p r z e z  w r o c ła w s k ą  
G w a r d ię , w z ię ło  u d z ia ł  38 z a w o d n ik ó w  
i  z a w o d n ic z e k , r e p r e z e n tu ją c y c h  G w a r ­
d ię , A Z S  i  p o d w r o c ła w s k ie  L Z S -y . Z 
n ie w ia d o m y c h  p o w o d ó w  n ie  s ta w il i  s ię  
n a  t r e n in g  le k k o a t le c i  S ta li ,  O g n iw a , 
B u d o w la n y c h  i  in n y c h  k lu b ó w  W ro c ła ­
w ia .

A  o to  w y n ik i:  W  k o n k u r e n c j i  1.000 m  
d la  ju n io r ó w  z w y c ię ż y ł  K r a s z e w s k i  
(L Z S ) p r z e d  R o m a n e m  I d z io  (G w .), N o ­
gą , K e s te r e m  i M a c k ie w ic z e m  (w s z y s c y  
G w .).

N a  1.000 m  d la  s e ­
n io r ó w  l - e  m ie j s c e  
z a ją ł  B o g u s ie w ic z  
p r z e d  R a c h a n em  i Su  

c h e ń s k im  (w s z y s c y  
G w .). N a  d y s ta n s ie  
1.700 m  p ie r w sz y m  
b y ł L ip ie c  (G w .)  
p rzed  L e śn ia k ie m  
(A Z S ), S tę p ie n ie m  

-  -i=T (W O SS) R y s ie m
(A Z S ), K r e m p o w i-  
cz em  (G w .) S o b o le ­
w s k im  (A Z S ). N a  d y  

s ta n s ie  4.000 m  tr iu m fo w a ł  K u śm ir ek  
(G w .) p r z e d  A d a m c e m  (G w .) i D o b o sz e m  
(A Z S ).

N a  d y s ta n s ie  1.000 m  k o b ie t  n a  m e tę  
p r z y b y ły  g w a r d z is tk i:  B o r o w sk a , S o b ­
k o , L e m p a r tó w n a , B a ń k o w s k a , S z e r e m -  
b o w sk a .

Z w y c ię z c y  o tr z y m a li  d y p lo m y .
W  n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę  o  g o d z . 11-teJ 

o d b ę d z ie  s ię  n a s tę p n y  b ie g  t r e n in g o ­
w y . O rg a n iz a to rz y  j e ś z c z e  raz p r z y p o ­
m in a ją  w s z y s tk im  sp o r to w c o m , ż e  z i ­
m o w e  t r e n in g i ,  o p a r te  n a  w z o r a c h  
s p o r to w c ó w  r a d z ie c k ic h , s łu żą  z a c h o ­
w a n iu  fo r m y  n a  o k r e s  w io s e n n y  i  w  
z n a c z n y m  s to p n iu  p r z y c z y n ią  s ię  do  
o s ią g n ię c ia  d o b r y c h  w y n ik ó w  w  n a j ­
b liż sz y m  se z o n ie . W  tr e n in g a c h  ty c h  
w in n i b r a ć  u d z ia ł n ie  ty lk o  le k k o a t le ­
c i, a le  i p r z e d s ta w ic ie le  in n y c h  d z ie ­
d z in  sp o r tu , a  p r z e d e  w s z y s tk im  p i ł ­
k a r z e .

W Karpaczu 
odbędą się
o g ó ln o p o lsk ie
z a w o d y
saneczkarskie

O gólnopolskie zaw ody o puchar 
sekcji saneczkarstw a GKKF orga­
nizują ZS Budowlani Karpacz w 
dniach 31.1. — 3. II. br. Zawody 
odbędą się w k onkurenc |ach  m ę­
skich i żeńskich na  torze śniego- 
wo-lodowym  w K arpaczu o długo­
ści 1.500 m i ośm iu krzyw iznach 
przy 12 proc. różnicy poziomów.

Program  zaw odów  przew iduje 
ślizgi sanek, skeletonów  i sań 
bobslejow ych, po cztery  ślizgi w 
każdej konkurencji. Regulamin 
przew iduje d la sanek  sta rt lotny 
z w ieży lozbiegow ej, dla bobslei 
z m iejsca.

Celem dokładnego m ierzenia 
czasów  będą zainstalow ane spe­
cjalne stopery  elektryczne.

Bemówna 
i Tołkaczcwski
startu ją

M iędzyok ręgow y  m ecz p ływ ack i Łódź 
— W rocław  budzi ogrom ne za in te re so ­
w an ie  w śród  en tu z jas tó w  te j d y scyp liny  
sportu . N ic dziw nego, w  obu  zespo łach  
zobaczym y czo łow ych  zaw odników  i r e ­
p rezen tan tów  P olsk i, k tó rzy  w  s p o tk a ­
n iach  m iędzynarodow ych  odnosili su k ­
cesy  i  p rzy sp arza li sw ym  barw om  n a ­
rodow ym  w ie le  cennych  punk tów .

★
Z rad o śc ią  p rzy ję liś ­

m y w iadom ość o s ta r ­
c ie  B em ów ny i Toł- 
kaczew sk iego  w  n ie ­
dzielnym  spo tkan iu .
N areszc ie  W rocław  
będz ie  m ógł w y staw ić  
s iln ą  rep rez en ta c ję , 
na ja k ą  go w  te j 
chw ili s tać . D otych­
czas ta k  s ię  zw ykłe 
sk ład a ło , że na k aż­
d ych  pow ażn ie jszych  
zaw odach  b ra k  było  
n a jlep szy ch  naszych  
zaw odników .

★
J a k  dow iadu jem y  s ię  z o fic ja lnych  

źródeł, za rów no  Bem ów na jak  i T ołka- 
czew sk i zn a jd u ją  się  w  d o skona łe j fo r­
m ie. B em ów na w y k azu je  duże m ożliw o­
ści w  k o n k u ren c ji 200 m st. g rzb ie to ­
w ym , o s iąg a jąc  na tren in g ach  na tym 
d y s tan s ie  czasy  w  g ran icach  3,10. Toł- 
kaczew sk i n a to m iast z zapałem  tre n u je  
400 m dow olnym . Zaw odnik  ten  już na 
na jb liż szych  zaw odach  pow in ien  uzyskać 
w ynik  pon iże j 5,00 min. N a  tren ingach  
p ływ a w g ran icach  5,05.

★
S tudia na  A kadem ii M edyczne j oraz 

prow adzen ie  tren ingów  z se k c ją  p ły w ac­
ką P afaw agu  un iem ożliw iały  M anow skie- 
mu w łasn ą  zapraw ę. O b f tn ie  sym pa­
tyczny  ten  p ły w ak  w znow ił tren in g i i u j­
rzym y go na s ta rc ie  już w  m eczu z Ło­
dzią. M anow sk i pop łyn ie  na 100 m st. 
dow olnym  o raz na 100 m klasycznym .

Z  życ ia
szerm ierzy

W  n ajb liższą  n iedzielę  odbędzie 
się sp o tk a n ie  szerm iercze w  ram ach  
ro zg ry w ek  o p u c h a r  W K K F po- 
m ięd?v K o le ja rzem  W rocław , a S ta ­

lą  II. M ecz o d b ę ­
dzie się w  trzech  
b ro n iach : florecie, 
szabli i bagnecie.

D rużyna S ta li o 
p a r ta  je s t na  m ło­
dych  zaw odnikach , 
ja k  Sosnow ski, Bil, 

K łosiew icz. W  d ru ży n ie  K o le ja rza  
w y ró żn ia ją  się: P lam ien iak , Ś oka- 
ro w sk i i D ąbrow ski.

S Ł O W O  P O L S K I E

Już zg ło s zo n o  2 4  ze sp o ły

Pingpongiści AZS-u
ro zp o c zy n a ją  ro z g ry w k i

S E K C JA  PIN G PO N G O W A  A Z S -u  p rze jaw ia  ożyw ioną działalność. 
12 bnv rozpoczyna się ro k  rocznie o rgan izow any  przez AZS 

ak ad em ick i tu rn ie j  p ing-pongow y k lasy  A i w ydzielonej — n a jb a r ­
dzie j m asow a im preza  ten isa  sto łow ego . D otychczas do tu rn ie ju  zgło­
siło się 24 zespoły, jed n ak że  p rzew id z ian e  są  dalsze zgłoszenia.
C elem  sp o p u la ryzow an ia  p ing- 

ponga w śró d  k o b ie t o rgan izato rzy  
tu rn ie ju  postanow ili, że każd a  d ru -

Zapisz się
na l<urs
żeglarski
x j A  P O LIT E C H N IC E  w roclaw -  

1 '  sk ie j, ja k  co roku , o dbyw a  się 
teo re tyczn y  ku rs żeg larsk i, organi­
zo w a n y  przez se kc ję  żeg larską  
A Z S .

K u rs  żeglarsk i?  — w ie lu  p rzeczy ­
ta to  ze zd z iw ien iem . P rzecież że ­
g larstw o  to sport w o d n y , a w ięc  
letn i. A  je d n a k  — m iło śn icy  spor­
tó w  w o d n ych  — za in teresu jc ie  się  
że g la rstw em  ju ż  teraz. Jes t to gałąź 
sportu , w  k tó re j n ieo d zo w n y  jes t 
p ew ien  zasób w ie d zy  teoretycznej.

T rzeba  m . in. w ie ­
dzieć, ja k  na leży  
w y k o rzy s ty w a ć  po 
ruszającą  ja ch t si- 

3  tę w ia tru , i ja k  
m an ew ro w a ć  jach  
tem  i ja k  zacho­
w y w a ć  się w  n a j­
ro zm a itszych  s y tu ­
acjach.

B ez pew nego  za 
sobu  w iadom ości 

m ożna  p ływ a ć  jed yn ie  w  c h a ra k ­
te rze  gościa, do którego w iększość  
w ra żeń  w  ogóle n ie  dociera. A  ja k  
p rzy je m n e  są te  w rażen ia , m oże  
w iedzieć  ty lk o  żeglarz. Jeś li sp o t­
kacie  w śród  sw oich  zn a jo m y ch  ż e ­
glarza, poproście, że b y  w a m  coś 

o sw y c h  re jsach  opow iedzia ł. A  
w te d y  na p ew no  ju ż  n a jb liższe j 
n iedzie li z ja w ic ie  się na kursie , a 
w a k a cje  spędzicie  na p ię k n y c h  j e ­
ziorach M a zursk ich  lub A u g u s to w ­
skich .

W y k ła d y  ku rsu  żeg larsk iego  od ­
b yw a ją  się co n iedzie lę  o godz. 9 -te j  
rano na P olitechn ice w  sali 106. 
W p isy  p rz y jm u je  się na kursie  o- 
raz w  sekre tariacie  se kc ji żeg lar­
sk ie j A Z S  w  śro d y  i p ią tk i w  godz. 
18— 20.

żyna w in n a  sk ładać  się z 3 -ch  za­
w odników  i  2 -ch  zaw odniczek.

W  ub. ro k u  m istrzostw o  k lasy  
w ydzielonej zdobył zespół P ra w a , 
w  br. do ty tu łu  m istrza  p re te n d u ją  
d ru ży n y  W SE i  W SW F. O brońcą 
ty tu łu  w  k la s ie  A  je s t  d ru ży n a  
m edycyny  w ete ry n a ry jn e j.

W  lu tym , w k ró t 
ce po zakończeniu  
tu rn ie ju  k la sy  A 
i  w ydzielonej, roz­
poczną się roz­
g ry w k i o p u ch ar 
przechodni, u fu n ­
d ow any  przez p ro­
re k to ra  W SE dr.
B oernera . W  ub. 
ro k u  w  w alkach  
o p u ch a r b ra ły  u -  
dział 52 drużyny , 

w  br. p rzew idziany  je s t udzia ł o -  
koło 70 drużyn . Ju ż  dw a razy  z rzę ­
du p u ch a r zdobyw ali p ing-pongiści 
WSE, w  br. zagrozi im  p rzede w szy­
stk im  P ra w o  o raz W SW F.

W czasie k ied y  zespoły m ęsk ie  
będą  w alczyć o p u ch a r dr- B oe rne­
ra , d ru ży n y  żeńsk ie  p rzeprow adzą 
rozg ryw ki o p u c h a r u fu ndow any  
przez Z 3 AZS.

*

Dziś, w  dn iu  9 bm . o godz. 19.30 
w  lokalu  A ZS odbędzie się zeb ra ­
nie  k ierow ników  kó ł uczeln ianych  
A ZS w  sp raw ach  zw iązanych z tu r ­
niejem .

Z  n o ta tn ik a  
re p o r te ra

Dnia 10 stycznia ódbedzie się ze­
branie sekcji lekkoatle tycznej W . K. 
K. F. Początek o godz. 17-ej.

Dziś o godz. 19-ej w  lokalu  przy 
ul. N a Grobli 28 odbędzie się zebra­
nie sekcji szerm ierczej Stali Pafa- 
wag.

★

Z ebranie prezydium  sekcji n a r­
ciarstw a WKKF odbędzie się dziś o 
godz. 17-ej w gm achu WKKF.

Z W ro n am i w ciąż  jech a li m ia li m yśliw i. J a k  się o k a­
zało, by ła  to  w  istoc ie  b a n d a  R ux to n a , k tó ra  w id o czn ij 
n o siła  się z zam iarem  sp ien iężen ia  w  B en ton  z rab o w a­
ny ch  koni. B en ton  leżący  n a  pogran iczu  cyw ilizacji, by ł 
w  ow ych  czasach  ożyw ionym  ośrodk iem  h and low ym .

C ałe  szczęście, że ra b u s ie  n iezb y t się spieszyli. O de­
b ra li  . s try jo w i m ożność sku tecznego  pościgu, w ięc  u fn i 
w  tę  p rzew ag ę , w ie le  i  b eztrosko  polow ali po drodze. 
M ożna ich  było  z ła tw o śc ią  dogonić.

O dw ieczny  zw yczaj n ak azy w ał, by  p rzed  k ażdym  w y ­
ru szen iem  w  pole zasięgać ra d y  sil n iew idzia lnych  i do­
w iad y w ać  się o p rzeb iegu  i w y n ik u  w y p ra w y  w ojennej. 
O db y w ało  się to  w ed ług  u s ta lo n e j cerem onii. W ódz szedł 
do czaro w n ik a  o fia ro w ać  m u fa jk ę . J e ś li czarow nik  d a r 
p rzy jm o w ał i fa jk ę  zapala ł, było  to  oznaką, że b ra ł  na 
sieb ie  odpow iedzialność za losy  w y p raw y  i że obow ią­
zy w ał się tow arzyszyć  w ojow nikom  w e w szystk ich  w a l­
k ach . W ódz w y m ien ia ł n azw y  ocho tn ików  — u In d ian  
n ig d y  n ie  było  osobistego p rzy m u su  b ra n ia  udziału  
w  zaczepnych  w y p raw ach  w o jen n y ch  — i czaro w n ik  k a ­
za ł w odzow i p rzy jść  n as tęp n e j nocy n a  dalszą  n a ra d ę . t

P o  jego  odejściu  czaro w n ik  o d p raw ia ł sw e zak lęcia 
z d u ch am i i d o w iad y w ał się o losie, ja k i  sp o tka  w o jo w ­
n ików . G dy o trzy m y w ał znak i że n iep rzy jac ió ł polegnie 
znaczn ie  w ięcej n iż  naszych, podejm ow ano  w ypraw ę. 
J a k  w ięc  z tego  w idać , czarow nik  p rzy jm o w ał na  sie­
b ie  w y ją tk o w ą  odpow iedzialność w obec szczepu 1 on 
ro zstrzy g a ł, czy będzie w o jna , czy nie.

W  obecnym  w y p ad k u  dokonano  w szystk ich  obrzędów  
w  przyśp ieszonym  try b ie . Chodziło o dogonienie um y -
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M A Ł Y  B I Z O N
k a jąceg o  w roga. Ju ż  w  k ilk a  godzin po n aszym  p rzy ­
byc iu  do obozu s try ja  B ia ły  W ilk ośw iadczył, że w y ­
p ra w a  będzie  m ia ła  pe łne  pow odzenie, w rogów  p a d ­
n ie  ośm iu, n a to m ia s t z naszych  — n ik t  n ie  zginie. Z a ­
p an o w ała  w ie lk a  radość  i p rzygotow yw ano  się  do w y ­
m arszu  ca łym  obozem . W ojow nicy, w yznaczen i do w a l­
ki, m ieli odłączyć się od n as dop iero  w  pobliżu  w roga. 
P ozosta liśm y  jeszcze n a  m ie jscu  przez k ilk a  godzin, by 
doczekać n ą s ta n ia  nocy i o zm roku  dopełn ić  n a jw a ż ­
n iejszego obrzędu , ta k  zw anego „o b jaw ien ia  bizonow ej 
czaszki".

Z azw yczaj po trzeb n a  do tego b y ła  głow a św ieżo u b i­
tego b izona. W  ciągu ty ch  p a ru  godzin, ja k ie  n am  po­
zostały , tru d n o  było  coś upolow ać, p rze to  zadow olono się 
s ta rą , w y b la k łą  czaszką, znalezioną ła tw o  n a  p rerii.

O zachodzie słońca ułożono ją  w  p ośrodku  m iejsca, 
w  k tó ry m  poprzedn io  s ta ł obóz, obecnie ju ż  zw inięty  
i sp a kow any  n a  kon iach . W odstęp ie  k ilk u n a stu  kroków  
dokoła czaszki zasied li w szyscy członkow ie naszej g ru ­
py z w y ją tk ie m  tych , k tó rzy  jak o  strażn icy  czuw ali na 
odległych poste ru n k ach . N aw et nam  dzieciom  pozw olo­
no tow arzyszyć cerem onii, um ieszczono nas ty lk o  z ze­
w n ą trz  koła, za dorosłym i.

B ia ły  W ilk  siad ł p rzy  czaszce i zaczął śp iew ać zak lę ­
cia. Z b liża ła  się noc, ty lk o  n a  zachodzie n iebo jeszcze 
jaśn ia ło . Z pob lisk ich  pagórków  stepow e w ilk i k u jo ty  
zaczęły ża łośn ie  w yć, ja k  gdyby  w tó ru jąc  p ieśn i cza­
ro w n ik a . P o  u kończen iu  śp iew u, B iały  W ilk odezw ał 
się do obecnych  w ojow ników  i kaza ł im  p iln ie  w p a try ­
w ać  się  w  głow ę bizona. J e ś li się ukaże  znak, m a ją  
dziękow ać duchom  za d o b rą  w różbę. W  pó łm roku  czasz­
k a  w id n ia ła  n iew y raźn ą , ja śn ie jszą  p lam ą, poza tym  
n ic  n ie  było  w idać.

G dy B ia ły  W ilk  zanucił d ru g ą  pieśń, z oczodołu bizona 
p osypa ły  się isk ry . G łow a zaczęła się ko łysać ja k  u  zw ie­
rza, k tó rego  w łaśn ie  co tra f iła  ku la . D ym  b u ch n ą ł z noz­
d rzy  i bizon zaryczał.

M y ch łopcy  w  czasie tego  obrzędu  tru ch le liśm y  ze 
s trach u . L ecz gdy  bes tia  sypnęła  isk ram i, do tego zary - 
czała i  jeszcze k iw a ła  głow ą, w rzasn ę liśm y  ze zgrozy 
i ja k  opętan i da liśm y  d ra p a k a  na  w szystk ie  s trony . S ta r ­
si popędzili, za nam i i w y łap a li n as jednego  po drugim . 
Po pow rocie  do obozu u sp o k a jan o  nas, że n ie  m am y 
się niczego obaw iać, bo głow a bizona zapow iedzia ła  po­
m yślną  w ypraw ę. M atk i dob ro tliw ie  d rw iły  z naszego 
p rzerażen ia  i  przezyw ały  n as sw ym i m ałym i „dziew ­
czynkam i". Z asłuży liśm y n a  to.

(D.c.n.)

R A D IO
C zw a rtek  

P r o g ra m  I:

10 s ty c z n ia  1952 r.

8.00 M u zy k a  8.55 A u d . d la  k l .  V  i V II
9.15 M u zy k a  10.00 O p o w ia d a n ia  B . P o le ­
w o ja . 10.20 M u zy k a . 11.00 J ęz . r o sy jsk i.
11.15 M u zy k a  i a k tu a ln o śc i.  11.45 G ło s  
m a ją  k o b ie ty .  12.15 M u zy k a . 12.30 A u d . 
d la  w s i. 12.45 M u zy k a . 13.15 In fo rm a c je . 
15.25 P ro g ra m . 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  
d z iec . 16.20 K o n c er t . 17.15 W szech n ica .
17.30 K o m p o z y to r  ty g o d n ia . 18.00 Z k ra ju  
i z e  św ia ta . 18.20 M u z y k a . 18.45 A u d . d la  
w si. 19.00 J ę z . r o sy jsk i  19.20 A u d . d la  
m ło d z ie ży . 20.30 C h ór P . R. 20.50 A r c y ­
d z ie ła  m u z y c z n e . 21.30 N a  fa l i  h u m o ru  
i  s a ty r y . 21.45 M istr zo w ie  b e l c a n ta . 
22.00 K ro n ik a  k u ltu r a ln a . 22.30 M u zy k a . 
23.10 H y m n .

P ro g ra m  II:

13.25 P ro g ra m . 13.30 A u d . d la  d z iec i.  
13.55 A u d . d la  k l .  IV . 14.15 M u zy k a . 15.10 
U tw o r y  n a  f le t .  15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  
d z iec . 16.00 W sz ec h n ic a . 16.35. M u zy k a . 
16.45 G ra m y  w  s z a ch y . 17.05 O d p o w ie ­
d z i fa l i  49. 17.15 M u zy k a . 17.30 D la  k a ż ­
d e g o  co ś  m iłe g o . 18.30 W szech n ica . 18.50 
R ad . ,,E x p re ss  W ieczo rn y "  19.10 M u zy k a .
19.30 M u zy k a  i  a k tu a ln o śc i.  20.30 K a n -  
c ert. 21.30 P ie śn i k o m p o z . fra n c . 21.50 
R e c e n z ja . 22.10 M u zy k a . 24.00 H y m n .

R e d a k c ja :  W rocław , ul. P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26. T e ł.:  C en tra la : 40-21. 
D zia ł M ie jsk i:  45:33. S e k r . R ed  : 51-09. W y d a je  I n s ty tu t  P rasy
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